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fobienica Japonji. Katastrofalna trąba powietrzna 

z n i s z c z y ł a k i l k a d z i e s i ą t w s i i m i a s t . 

D o t ą d n a l i c z o n o w i e l u z a b i t y c h i r a n n y c h . 
Nowy Jork, 26 kwietnia. (Tel. wł.) — 
Zachodnie prowincje stanu Tenne-

sy i wschodnie połacie Arkanzasu 
zostały spustoszone 

katastrofalną tirąba powietrzną. Całe 
Weiiugton zostało niemal zupełnie zni
szczone. Trąba powietrzna zwaliła 

wiele domów, 

lub uniosła Je wraz z mieszkańcami 1 
dobytkiem. W Millngton naliczono wie
lu zabitych 1 rannych. W gruzach do
mów znajduje *ic leszcze więcej o-
fior. 

W mieście Osecola trąba powietrz
na zabiła 

trzech ludzi 1 kilkunastu raniła. 

Cała okolica tego miasta zosfoała 
zamieniona na bezludna pustytnie. Dla 
stwierdzenia rozmiarów katastrofy w y 
słano na miejsce 

płatowce wojskowe. 
Ogółem trąba powietrzna nawiedziła 
kilkadziesiąt wsi i miasteczek-

Z b r o d n i a l w o w s k a p r z e d 
s ą d e m 

Sensacyjny proces we Lwowie. 

Ł ó ż k o z a m o r d o w a n e j Z a r e m b i a n k i 

na sali sądowej. 

^ v * l , . . J * s i e P ° r a z Pierwszy 
' y s ^ e s ^ej r j W ernantik- . 

d<> szkoły. 

L w ó w , 26 kwietn ia . A n i koncert 
K iepury , ani też sentymentalny f i lm 

1 0 obsadzie Rudol f Valent ino z par
tnerkami Gretą Garbo i Marleną 
Diet r ich nie ściągnęłyby takich nie
zl iczonych t ł umów publiczności, jak 
proces o mord brzucho wieki prze-

, tern. że d s W j „ u 
zy w tyciu wesz 
a Ilością dzieci zaiw™ 
•my wątłe i matoodp 
v się hfekcji. Co do 

(wzrost o 10 proc.) 
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: h w ustroju i najwftf0 
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^ I tutaj na pierw*1' 
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tuberkulinowej, gdvDJ 

^fp^szna ewakuacja miast. 
KRT • T * N ^ i m « ' » z c h i ń s k i c h w o j s k k o m u n i s t y c z n y c h . 

l e

w A {no i ł W y4 ła ł drugi ra-
u ^ R r . 7 ° - R komunistyczne w WŁ. K r a z« ia [HĘ, 

Ą m ° . » 1 Kulang-Tsu. Mia-

Ame-1 sta muszą być pospiesznie ewakuowane. 
Położenie na południu Chin iest nader 
ciężkie. Wojska komunistyczne 

ZWYCIĘŻAJĄ Z ŁATWO&CIĄ. 

Marsz odbywa się w przyśpieszonem 
tempie. 

Zona robotnika powiesiła 
nieślubne swego męża. 

R o z w i ą z a n i e p o n u r e j z a g a d k i . 
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r , e łódJi°W' ? m i n V Rąbień, 
^ k r f i - i m - Dziewczynkę 

fio' 8 M ó b * d ° l a s k u J t a m 

^ w t ^ n a drzewie. 
WłJ ł^fzimiera Szku-

ł 0 n i e J ! ? n a k ż e kochała ją 
•ftn. K a l a ł o rzucać na 
si e " s ?uk iwan ia policj i 

1 w i>L- m j v m k i e r u n k u , 
HW s i e do • • w v m c z a s i e 
fi.-^a, 0 u lecia sprawczyni 

1 fcHzenła 
FTI - S « F Y Szkudl7rkówny 

ustalono, 

robotnik, za-
Krys ia ł by ł 

nie k r y ł się C a

n a*vm 

^kowa sprzeczkach 

z mętem domagała sie od ntego, aby 
zerwał stosunki łączące go T Inną ko
bieta, grożąc w przeciwnym razie «wą 
zemsiŁą. Przed paru dniami Kryaiakowe 
dowiedziała sie o nazwisku kochanki 
męża I o miejscu lej zameiszkantlc. 

Mściwa kobieta w ubiegły piątek, Po 
południu udała się do Mikołajeiwa, gdzie 
już bez trudu odwiedziła dziewczynkę, któ 
rą wyprowadziła do Lasu i t«un powiesiła, 
poczem zacierając za sobą ślady zbie-gta. 

Policja udała się niezwłocznie do Ozor. 
kowa i odnalazła Ksysiaka. Na wio»k 
wkraczającej policji Anne Kryatofccwa 
zaczęła 

okazywać zdenerwowanie. 
Ponieważ rysopis Krysiakwwej odponrla-
dał w zupełności rysopisowi owej kobiety, 
która zwabiła do lasu 4-lefnią Kazimierę, 
policja wzięła Krysiakową w ogiert krzy
żowych pytań. Indagowana kobieta po 
dłuższiem badaniu przyznaM słę do doko
nania be&tjałskiej z4>rodnł. 

Morderczynię osadzono w wlcrlerfra do 
dyspozycji sędziego śledczego. 

Krysiakową tak dobnie przeprowadziła 
swój zbrodniczy czyn, że mąż jej nie wie 
dział nic o parugodztnnej nieobecności żo
ny w domu, w (którym to czasie KrysiaRo. 
wa dokonała morderstwa. 

°wania wojenne w Niemczech. 

d w Ricie Gorspon. 
Cała ul ica Batorego obsadzona 

przez ciekawych, pragnących u j 
rzeć domniemaną bohaterkę zbro
dni , popełnionej na śp. Zarembian-
ce. — Widać osoby tak z intel igen
cj i , jak i proste chłopki z koszami i 
bańkami na plecach, bawiące w mie
ście dla sprzedały swych produ
k tów. Żądza aensacił zapanowała 
nad wszystk imi . 

W gmachu sądtowym korytarze 
obsadzone przez elitę lwowsk ich 
sfer towarzyskich, k tóra miała to 
„szczęście" otrzymać — i to bezpłat
nie — bi lety wstępu do sali. 

W ś r ó d te j masy, k tóra wreszcie 
wpuszczono do salł przeważają pa
nie, młode i starsze. 

L a w y dziennikarskie obsadzone, 
jak n igdy. 

T u i przei! ława obrońców stoi 
nieszczelne łóżko Żelazna, na k tó -
rem zamordowano śp. Lusię. Na łóż 
ku tern ułożono materac, oraz pościel 
denatki . 

O O R O O N O W A NA SALL 
W kilka minut po (rodzinie 9-tej 

w*ród wielkiego podniecenia na widow
ni wprowadzono oskarżona — 

smukła brunetkę, ubrana 
w selsklnowe futro, 

granatowa Jedwabna suknie, oraz cze
pek ręcznej roboty. 

Usiadłszy na krześle, oskarżona 
schyla się Jakby do płaczu. 

Niebawem wchodzi na salę Trybu
nał. 

Przew. wiceprezes Antoniewlczt Jak 
się pani nazywa? 

Osk-: Emilja Margerlta Gorgono-
w*. 

Prze w.« Odbędzie sio dtetś przeciw 
pani rozprawa o zbrodinrlę skrytobój
czego morderstwa. 

Po wylosowaniu ławy przysięgłych 
następuje odczytanie aktu oskarżenia, 
którego najistotniejsze iraumenty poda
no wczoraj: 

Przew.: Gzem się mąż pani trudni 
w Stanach Zjednoczonych? 

Osk.: Nie wiem. 
Przew.t Jaikie pand ma wykształce

nie? 
Osk.: Szkoła powszechna. 

(Dalszy ciąg na str. a-giej)'. 
I N Ż Y N I E R Z A R E M B A 

ojciec zamordowanej Elżbiety Za
rembianki . 

Borah kokietuje Sowiety. 
C z y A m e r y k a n a w i ą ż e s t o s u n k i d y p l o m a t y c z n e z M o s k w ą ? 

Waszyngton, 2 6 /V ( T E L ROI) Prze-1 obecnie 
wodniczący senackiej Komisji dla spraw ZNACZNIE TDTĘCE] GŁOSÓW 

zagranicznych senator Borah omawiał j za uznaniem Sowietów niż to miało miej-
sprawę uznania przez Stany Zjednoczone \ sce poprzednio. Sprawa ta będzie aktual-
unji sowieckiej. Borah jest zdania, że w , na dopiero po wyborze prezydenta, 
parlamencie związkowym znalazłoby sicl 

Dobre wyniki zapisu do szkół polskich 
n a G ó r n y m Ś l ą s k u . 

Katowice , 26 kw ie tn ia , (od wŁ 
kor . ) Zapisy do polskich szkół po
wszechnych na Górnym śląsku dały 
według nieof ic jalnych obliczeń do
skonały wyn ik . W okręgu szkolnym 
Katowice 3 , do którego należy 

o miejscowości 
o charakterze wyłącznie przemysło
w y m zapisano ogółem do szkół pol-1 
skich Q4 proc. dzieci w w ieku szkol

nym. W okręgu szkolnym Ka tow i 
ce 4 zapisano Q2 i pół proc. dzieci 
w w ieku szkolnym. W najbardziej 
uprzemysłowionym okręgu Święto" 
chłowice 1 zapisano do szkół pol
skich q i proc. rlzieci, w samych zaś 
Katowicach zapisano do szkół p o l ' 
skich 

83 proc. ogółu dzieci 
w pierwszym roku szkolnym. 

Kto obejmie rządy w Prusach? 
P i e r w s z e r o z m o w y h i t l e r o w c ó w z c e n t r u m . 

Pa ławka na 

Łtoi już p raw e 

ie ukradł... 

S<>< 
Ja: W ł a d y k i * ^ 
da: Roman r u ' 

ZEZNANIA GORGONOWE.1. 
Przew.: Pani Gorgonowo! kiedy 

się pani urodziła? Proszę mówić gło
śno. Nie płakać. Wierze, że pani jest 
znederwowaną. Czuje się pani na si
łach zeznawać stojąco? 

Osk.: Jestem chora, lecz będę ze
znawała stojąco. Mam 31 lat. Jestem 
żotią przebywającego w Ameryce Er
wina Gorgona- Mam z tego małżeństwa 
i6-!etniego syna i 4-letńią córeczkę z 
Zarembą. 

Dolar i funt w Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8,88 i pół, w płaceniu 8,87; dolar złoty w 
żądaniu 9.05, w płaceniu 9 funt angiel
ski w żądaniu 34.00, w płaceniu 33 50; ru
bel złoty w żądaniu 4.90, w płaceniu 4.85; 
marka w żądaniu 212, w płaceniu 211 ; za 
100 franków francuskich w żądaniu 35,12, 
w płaceniu 35. 

Ber l in , 26 kwietn ia . W związku 
z rozmaitemi kombinacjami na te
mat przyszłej większości rządowej 
w Prusiech, na specjalną uwagę za
sługują dwa oświadczenia, a to 
st ronnictwa 

centrowego i narodowych 
socjal istów. 

St ronnic two centrowe wypowia
da się za pośrednictwem „ K o e l n i -
sche Zeitung -", stwierdzając, że go
towe jest współpracować z każdem 
stronnictwem, które stanie na grun* 
cie 

obowiązującej konsty tuc j i 
i szanować będzie ustawy państwo
we, oraz które nie zechce po l i tyk i 
prowadzić pod par ty jnym kątem wi 
dzenia. 

Także narodowi socjaliści oświadcza
ją, *e nie odrzucają niczyjej współpracy 
w sejmie pruskim, zastrzegają sobie jed. 
nalkowoż, jako największe stronnictwo w 
Prusach, 

kierownictwo przyszłego gabinetu. 
Mimo tego oświadczenia, szanse ewen. 

tualnej koalicji centrowo - prawicowe 
przedstawiają się nadal minimalnie. 

Z p o b y t u M a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o w R u m u n i i . 

^tiU w e l • t r o n i e i 
w Oranienburgu udaję się po alarmie 

ciemnych. 

niemieckich od bywają się obecnie przymusowe ćwiczenia 
oficjalna instrukcja dla robotników, po 

do schronów pod-

K I N O 7 A P U P T A " 7 * i , r , k a 6 2 

dźwiękowa » » Ł r t \ / I a l ^ 1 i * . » 
D i i i i dni następnych, warnisająkr dramat 
w/g. powieści I r e n y Nl .mlrowakI .J a . t 

„Dawid Golder" 
w rołi głównej: H A R R Y B A U E R . 

Marszałek Piłsudski, przechodzi przed frontem 16 p. 
fkiego w Faitjcenir 

p. im, marszałka Pił iud. 
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S e n s a c y j n y p r o c e s w e L w o w i e . 

tgr ajf cy .,t. 

udział w wal-

/Dokończenie ze st. I -ej) 
Przew.: Czy przyznaje się pani do 

winy ? 
Osk.: Nie. Pochodzę z Dalmacji. 

Ojca nie znałam- Odumarł mię kiedy 
bvłam małem dzieckiem. Matka ^po
wiadała mi. że ojciec bvł lekarzem. Ody 
miałam 6 lat matka oddała mnie na 
wychowanie Jo „Zakładu Białych 
Sióstr w Szebcniku. 

W tem miejscu lekarz sadowy dr. 
Dawiduwicz żada od przewodriieace-
Ko. bv oskarżona sobie usiadła na krze
śle, ponieważ źle sie czuje. 

Gort:onovi siada. 
Przew.: Co dalej? 
Osk.: W ZaMrulzie bvł;mi 8 lat. do 

roku 14-po metro życia. Wybuchła woj 
na światowa Wródcam do domu. Mo
ja matka nuda już wówczas rraecłojro 
nieża I>o Szebenila przybył Erwin 
Ooriron w charakterze telegrafisty 
wojsk austriackich. Pozwałam sro. 
pdym liczyła 15 lat. Przybył na chrzci
ny dziecka moi;j matki. Tam ko pozna
łam. 

Zakocha! sie we mnie. 
Wkrótce potem. edvm lic*vfa z?1r.dw5e 
15 lat, wywłnni za nfeeo zmnał. l"*o 
rpftg 1918. dn końca woinv mieszkali
śmy w Sarajewie Po wninie pojccłiali-
śmv do lwowa, trdzie z.".uiic«zkali.*my 
w donu ietro ojca. f; 
dy. na Zam-rs'ynnv 
pił do Lee^ fów i 1 
kach o obronę Lwowa. 

przew-: Kiedy wyjechał maż do A-
minykl? 

O ł k w ł w i a : W mkn 1922. 
Przew.; Dlaczego wyjechał do Ame

ryki 
Osk.: Nabawił sie nieuleczalnej cho

roby. 7. Ietro powodu mieliśmy sie roz
wieje. Maź nie mógł tciro przeboleć. 
Wyjechał wiec do Stanów Zjednoczo
nych. 

Przew.s Jak pani poznała inż. Za
rembę'3 

Osk.: Po.edstnwIT mf 70 łnklś pan. 
Było to w kwietniu 1924 r- Arch. Za
remba oświadczy' mi. że będzie mi 
mótrł dać zajęcie. PojechP ara do Br/.u-
chowic. Przylał mnie. 

Przew.: W jak ;m charakterze? 
Osk.: WłaAuwic- p o c z t o w o w 

żadnym. Pd wiedział, żebvm sic zajęła 
dziećmi. Wkrótce Zaremba mi sie 0 -
świadczył. 

Przew.: Iprzcrywa): No. no, do 0 -
świadczyn jeszcze dosvć czasu, (weso
łość na sali), (przewodniczący zwraca 
s«e do publiczności). Proszę zachować 

zupełny spoko), 
bo v przeciwnym wypadku opróżire 
salę. Do oskarżone): Kto prócz Zarem
bów mieszkał w jeco wil l i? 

Osk.: Redaktor Raort i Jego żona 
Przew.: Wiele wówczas lat Uczyła 

ś. p. I.usla? 
Osk.: Około 9 ciii, Staszek C> lat. 
Przew.- Co dalej? 
Osk.: Zaremba RMESZKAŁ stale we 

Lwowie- Przyjeżdżał na niedziele do 
Brzucho wie. 

Przew.: No. co teraz sie dzieje? 
Osk.: Oświadczył mi sic. Powie

dział, 'że żona jego Jest chora umysło
wo i znajduje sie w Zakładzie kulpar-
kowskini. Oświadczył, że wdroży od
powiednie kroki dla uzyskania rowwo-
dit i następnie mn>V DOŚLUBI. 

Przew.' Ctf ktoś przyjeżdżał do 
Brzuchowic? Osk ; Tak. Gefsftp nr?vież-
dżał dr. Ehrlich, M a m z Zakładu kul 
parkowsk'«To. 7.aremba zrobił bu , ewne-
go ilr.ia scenę zazdrości. Zaż. , l i i , bvm 
zerwała W H V t w poprzednie znajomości, 
tał: «ie też stało 

Przew K'edv pani 7. Z i r ^ K a poje 
:h-ła r?o Krakowa? Osk. Po kilku tygo 
dniach. 

Po powrocie powiedzieliśmy dzieciom 
Zarembv. że pob>a'i«my się. Dzieci nie 

Osk. : Zaremba wysła ł dzieci do 
Rymanowa, a ja ze s wojem dziec
kiem zostałam w Brzuchowicach. 

Przew.: K iedy Lus ia pojechała 
do Szwajcar i i? | 

Osk.! Nie wiem. Chora była, po
trzebowała zmiany otoczenia, nic 
mojrła się uczvó. Wiec ojciec wysłał 
ia do Szwajcar i i . 

Przew. : M v wiemy co i innesro. 
że Lusia wyjechała, bo n i t mogła się 
7. panią po (rodzić? 

Osk.: T o nic ścisłe. Nigfdy nie 
posprzeczałam się z nia.. T y l k o raz, 
gdy Lusia opowiadała ojcu, że ja go 
zdradzam. 

Przew.: Jak panł mogła iadac ulegali, 
zrywaniu związku z Zarembą, skoro on był 
żonaty, a nie było rozwodu? 

Osk.: Myślałam, że z umysłowo cbonj. 
łatwo będzie uzyskać rozwód. 

Przew.: Utrzymywała pani stosunki z 
innymi mężczyznami? 

Osk.: Nie. P*az tylko inż. Kostecki, 
który wrócił z Paryża, telefonował mi. że 
mi ma dużo do opowiadania. Listu, napi-
sanjgo do mnie poprzednio, nie otrzy
małam, bo schowała go służąca Beckerów, 
na i duła Zarembie. Wyrzuciłam wtedy 
Beckerównę, lecz Zaremba przyjął ją z po. 
wrotem. 

Przew.: Czy między panią a Zarembą 
były scysje na t'e ożenku ? 

Osk.: Nienial co dnia, mniej więcej od 
lipca 1931 r. W ostatnich czasach prre-
stałiaim prowadzić gospodarstwo Zaremby, 
a prowadziła Je kucharka. 

Przew.: Wedle akt Zaremba, pod 
wpływem Lusi miai panią usunąć od go-
j POOARTTWA i oddać je Lusi. 

Osk.: Nie. Ja sama zrezygnowałam z 
gospodarstwa, bo nie mogfcim tak tanio 

! ' .«•«. : Co to był* aa omowa między 
pani^ a Zaremba, c« do zerwania między 
wami sto uokó ' 

< h„ | Źijdałaui od niego 10.000 dola
rów za lo, M rezygnuję z legalizacji iuuo n* aewn.-jtn? 

we> wołając: ^Morderatwol'4 Wróci wizy, 
zus lałam j i u w willi doktora Csalc. Kozo o 
c/.ria ,ię rozmowa, gdzie je*i pica, 

bardzo złośliwy. 
l'o dłuzsacni scukautu anaiesiono go tku 

Jouego w budzie. Po oiejściu doktora po 
cieszałam Zaromt.ę, usiailhun * nim w ja 
dalui. J.N.. płaca dziecka posałam je uepo 
toić. Od !/ . . . ' do czasu wchodził tu do 
mnie Zaremba, t.dj Lu-pa zaczęła gaan^ć, 
poazbun pn naftę i nalałam ja. do lampy, 
(rdy dziecko znowu *ię zbudziło i chciało 
wody, chciałam i-c po wodę, lecz nie puacił 
mnie posterunkowy. Położvłam atę koło 
dziecka, a gdy 0110 uzuęło, poszłam do Za 
remby do jadalni. Przyatia policja, apiay 
w ano ze mną protokół. Ja koi kwin.-.nz 
zwrócił tlę do mnie ze iłowami t „Fani mo 
głąby nam dużo powi-.ijzie^''. Pytali mnie 
o pantofle i o koszulę. Siedziałam pod *tra 
*a postemnkowych. 

Na wezwanie przewodniczącego, poka 
żuje odkarie m na nzkicu drogę, jaka odby 
ia, łd-;o pa lekarz*. 

Pi /••>•*<•.dnicfcjjcy t Poco pani szła po wo 
dę, •' jro pani wiedziała, że juł aapOŹno. 
Prce- '• byli inni ludzie, których moina 
byłe po«łaó po WoaęT 

< i-l. 1 r/ona: Robiłam Wtzyitko bea zo t̂a 
nowi cnia 

Przewodniczący 1 Cactnn drzwi, gdy pa 
ni azła pierwwry raz, lekko rię otworzyły, 
a ta dni Tira razem trzeba bvło r.bie ozyl«,-? 

Onkarteoat Nie zdaję noble • HajJB spra 
wy. Te drzwi zię rawzze dęcko otwierały. 
Ja nyhr Jwiadomlo nie rozbiłam. 

Przewodniczący 1 Czy pani 00 do zknle 
ezenia przedtem inaczej łię nie tłumaczy 
łaf 

O^kariona: Nie. To mofe d panowie, 
eo pinuli protokół, tak nleMfln napisali. 
Oni chcą calu winę zwalić! na mnie. 

Przewodniczą cyt Skąd złe w*»ęło .zkło 
w pokoju prnl, akoro patd aaybę wybiła 

przy %o .'w,,JZTŁU. — Clieiaiaiii zapewnić 
»z' i - < mu WtpóinemU dziecku. 

W tem miejteu praewodiucaący zarzą
dza przerwę. 

HISTOIUA TRACFCZ.Niil NOCY. 
Vo przerw u przyatnpioiio do dakszego 

przesłuchiwania o.̂  .urzonej. 
Przew.: '..u tiziaio łię w ciągu oatatnich 

tWłfjtf 
UbLt Nie ł ioMi ika za.az po rwiętachA 

Oskarżona: Mle wiem. 
Przowodnłcz-acy: Poce rani Szła 

po ezalnlk na wodę a i do sypialni Za
remby? 

Oskarłonat Bo nlirdzfe nie mojtłam 
znaleźć odpowkdnicjro nac::vnla. 

PrZow.: &iat , . t j^t \ r dj:L, t e . kiedy 
wpadł z kr /ykiem do hdalnt, pnrm Już 
w drzwiach ukazała się w futrze. 

Oskarżona: T O nieprawda. Ja do
piero zbudziłam się na JCKO krzyk. 

Przewodniczący: Staś mówi, że wl 
jeidzrła cedzienuie do Lwowa kończyć!dziad panią w zwykłej koszuli (seledy 
przeprowadzkę do nowego mieszkania, wie 
czorem wracała im Brzudiowio. W czaaia 
świąt nie było żadnej tcy^jL 

'ó0 grudiiia pojcclutła do Lwowa o godz 
7 rano. Luaia wróciia wtedy około godz, 
7.30 wieczór. Siedzieliśmy w jadalni, eza> 
kając na kolację. Ja czytałam książkę. La 
oia, wróeiwzz), na jpiurw zjadła obiad. 
Wftjrótoa potczn pououu kolację, której ja 
nic jadłam, bo rzadko jadam kolację. l'o-
to<-zyłu mę rozmowa na temat przeprowadź 

V. pewnym momencie chciałam Komu 

nowej). 
Oskarżona: T e nieprawda. Byłam 

w biało). 
Prze^yodnlczączy: Staś mówił, kiedy 

sdę obudził 1 wyjrzał przez szklane drzwi, 
zobacz)'! jwsjać, w której poznał panią. 

Oskarżona: A czemu, jeśli mię 
poznał, wołał Lttsię, a nie mnie? Pra 
sa na mnie różne rzeczy pisze, k tó 
re jej ktoś poddawał, może rnu się 
przewidziało. Czy można w ciem
nym pokoju kotroś poznać. 

Przew.: W i n a lokalna wykn/a ła . 
że Staś tnófrł panią przez szybę Z O 

Mię poiożyć upac, lecz ona mówiła, ie chcei 1:.'trzvĆ 
i'<! tpać z tatcsieui. Lubią zapropoiiowała,' W toku py lan przewodniczącego 
l>y Kfta • uią spaó, aa co tutj uie odezwa-, o s t r z o n a staje sie coraz 

I wzburzona, 1 
Ody Uomuaia nie chciała iść aa mną 

-par, ja pp /.iam do sypialni i położyłam 
;ę aaant. Starsze dzieci poszły jeszcze do 

ujca powiedzieć mu „dobranoc,', poczem 
>vrótuiy do uwycłi pokoi. Ja czytałam keiąż 

bardziej 
tnowi coraz szybciej 

i c łośniej . 
Przew.: Co m i i i ma do powie

dzenia o śladach, prowadzących do 
Ipiwnjcy? 

Osk.: [a owt j nocy w piwnicy nie 

od tego, i e poprzedniego dnia byłam 
w p iwnicy po jabłka. 

Przew. : lak pani wyt łumaczy, że 
na fut rze pani stwierdzono 

krew na podszewce? 
Osk . : Chyba z moje j ręk i . bo ja 

się do nieboszczki nie zbliżałam. Ja-
proszę, aby moia k rew jeszcze raz 
zbadać i porównać ze śladami k r w i 
na futrze. 

Przew. : Skad sie wzięty na podło 
dze plamy z naf ty? 

Osk.: Było ich niewiele- Prawdopo
dobnie powstały przy nalewaniu niafty 
do kanpy, nadto dla dezynfekcji zmy
łam sobie skaleczoną rękę. Wkońcu 0 -
ŚWIADCZATN, że Jestem niewinna i nie 
wiem, czemu rmic Dostawiono przed 
I^adom. Jestem w stanie brzemiennym. 

Na tem skończył przesłuchanie 0-
skarżonel orzewodn'czacv trybunału I 
udzielił srłosu prokuratorowi. Oskarżo
nej zadaje 

czerep pytań prokurator. 
Prokurator: Czv pani istotnie poza 

Appleni I Koseckim irnvch nie utrzy-
myv. tła znajomości z mężczyznami? 

Oskarżou.1' Żadnych. 
P rokura to r : A znajomość z p. 

Czajkowskim i liczne fotograf ie, 
znalezione w b iurku pani? 

Osk. : Z Czajkowskim poznałam 
się w autobusie, raz ty l ko umówi 
łam się zeiść z n im w kawiarn i 
Szkockiej. Fotogra f ie zaś przedsta
wiają iuż to mego męża, już to i)ra 
ta. 

P rokura to r : Tak pani t łumaczy 
to, że świadkowie tak niekorzystnie 
prziedstawiaia odnoszenie się pani 
do Lusi? 

Osk. : Ogrodn ik Kamińsk i z ły 
iest na mnie, bo 00 raz przychwyci 
łam na kradzieży, służącą Beckerów 
ha miała do mnie złość, bo ja od sie" 
bie wydal i łam ze służby — dlaczego 
mnie inni obciążają —nie wiem. 

Prokura tor : Poco pani biegła na 
poaUrunek żandarmeri i , skoro pani 
wiedziała, że posterunek jest już za
wiadomiony? 

Osk.: Dlatego, bo Kamińsk i m i 
mówi ł , że doniósł posterunkowi, że 
popełniono kradzież, chciałam więc 
sprostować, że to nie kradzież, lecz 
morderstwo. 

Po skończeniu pytań prokurato
ra, zadaje jeszcze k i l l ja pvtań prze
wodniczący,' poczem rozpoczyna py 
tania obrońca. 

Obrońca: Kogo pani uważa za 
przyczynę zerwania z Zaremba? 

Osk.: Owa kobietę, z k tóra mnie 
zdradzał — lecz nie Lusie. 

Obr . : Co to za sprawa z t y m pler 
ścionkiem, o k t ó r y m pani mówi ła? 

Osk. : Raz Romusia bawi ła się 
portmonetka ojca — wtedy wypa
dła z niej obrączka. Na moje pytanie 
odparł, że ja zostawiła u niego „pe
wna Irena". M ia łam w tem dowód 
lego zdrady. 

Obrońca: Czv%r w i l l i zdarzały 
się kradzieże? 

Osk.: Na mieniąc przed mordem doma 
.'"ł '•'< oprodtiik broni, bo go w ogrodzie 
napadnięto. Trzy lata przedtem dokonnno 
w willi wielkiego włamania, chociaś wszy* 
cy domownicy spali w domu. Innym razem 
w nocy widziałam, jak jakiś mężczyzna 
chciał dostać się do mojego pokoju. 

Obr.: 
Co to był sn sad Bosy, 

który • panią urządzono? 
Osk.: Wezwano mnie do awłok, kazano 

ml pożegnać się te zwłokami — pożegnałam 
się z nimi serdecznie. 

Na tem przerwano rozprawę do wtorkn. 

Zdhrzon.a I uryp«* 
•.bielej; M j h 

(—) Greeu. zerwała W d«B 
rajszym oficjalne z parytetem* 

(—) Minister Żale.-' i spotkał• 
Ocnewie z kanclerzem Bruemw 
odbył z nim trodzinną rozmo*^ 

( - ) U D . Prezydenta ^ 
Zamku odbyła się 3-trodzinna "s 

premierów, w której lednakJ" 
Piłsudski udziału nie wzlał. Pr« 
wytyłoaii referat o sytuacji r 
czet państwa. Omów*""" ter 
budżetową i walutową Banlnl 
która według zdanie «fer kieruj 
ifręcza dość wiele tematów do 1 

niejszych narad. 
(—) Minister Kflhfl, kloff 

z Francji ośtvi«dczył P""!* 
prasy, że w związku z wył* 
rrancji rokowania o dru«f* 
*yr 7.k: na kolej Slask^dyi jJ 
odroczeniu. Tymczasem 
'•ona zaliczka w kwocie W 

:h). rant 

angażowanie 
maja. 

(—) W żyrardowie doszło; 
wyrh demonsrrflcyj bezrobof1. 
mftrri!»tratem, 2« osób odniosło1 

mimfMyr7nych >rzywodoów a f» 

Dr. me<!-

M . R O Z E N T 
A V u . K « R - fi****10* 

Drog i 
Damaszek w kw 

*ia, stanowiąca ponie l 
oddzielną część świ 
[swej części składa si< 
J1 — kamienistych lub 
h — obszarów. D a w i 
lżenie d ług im szlaku < 

pomiędzy Damasz 
«a t ciągnęły karawj 
'attii, a droga 
trwaia cały miesiąc. 

*a przestrzeń tę odbyv 
iRodzin, a samolot w 
" drodze z Bagdadu 1 
toorza Śródziemnego i 

p n a dziwaczny szczei 
b Posiada wro ta . 

za Bagdadem rozpc 
:°wie. Następnie o t w l 
'trzeni qo k i lomet rów 
^ a SZOSAI a za nia z n 

* wśród ogromnych 
okiem obszarów pias 

! o t tych każdy turys ta 
l ec lub podróżnik z 
Vmować r c h ) . rraowac się musi 

ków <?0 milionów I ; , ^ E ^ i e m zwiedzenia pus 
(_-) Mapistrat o d " » z e n i a udziela w B a g 

siedzenie w •PT«WV'*JtSo^ Ł t r a Ż V
 P ° ż a r n c i -

ków sezonowych _ K ° J m ^ ó W T18 Wprowadzone zosta 
CZRĆ: anstażowar ^ e p i s o w e leg i tymaci 

Jednokrotnie, wozy z 
. które odnajdywały 
Kidzie zbłąkani w p 

W ginęli z wyczerp 
cl}*- Główną przyczyną 
Rvch" podróży by ł 
odpowiedni ekwipunel 
*itwzięta drogę w 1 

F wzmiankowany ,.ca 
• bada każdy pojazd 

lH o ś c i kół i opon, dc 
I ł a t o p * " * . A^'as" benzyny i wod> 

_ g o lAmiW . „ „ ^ o w y c I , spężyn i osi. ł 
telet. 223-34 i 

D o k t ó r 

RElCHi 
Choroby ,k6m+, w a a a r y a * " 

P o ł u d n i o w a 28, teL » l

( 

r»r , 7 l « u | . «| 8 - U raa. I 
* al .dsl. l . I świata 9 -

r e v v izia auta wyda zi 
•O *}Y' .-Kapitan" u 

P u l , 

. ^świadczenia, kt 'n«fcTd 

w > 5 Dr. 1 
Aataaaarfa ełnar«»b>' ^ 

Ijodt.. przyjąć od 3—5 i ' 
P o m o r s k a Nr . T. 

ta*' 

OM. MKD. 

choroby ( kóra« I wet*"* 
«Ł OCLONA Hl. * Tal 

04 tt - | | T -

Y nie o t r z y m u j ą 

' f o t a c h pustyni oć 
^ a celna i paszpo 

aczkolwiek wła 
Jl*\ jeszcze o 400 k i 
Ł * 1 - Lecz t a m , gdzie gi 

g Ja obszarze ogror 
ą domu, ani studni lul 

w Pustyni właściwe 

J j y iedzie, i ak chce 
L,slady aut biegną obo 
|ji l eElości pięciu metro-

znowu na 30 ki lomt 
przeznaczo 

^f^.11!. przcieżdża 
y u ^ y s t a n k u . M n 

iJostojc* d z a '» dłuższe 

Piasków pi 
szkielety wi 

1 mi z 
N A G I E 

reaeowały na to. Potem 
ŻMliśm.M re sobą szczęśliwie. 

Przew Mieliście również nre^kame 
•>rzv ul. Potockietro. Jak żyliście'1 Osk : 
Tafc m»f z żont. owocem pożycia bvł? 
r.'ł« Romn«'ć> W r. 1926 pojechałam 
7 dziećmi rlo Delatyna na świeże powie
trze Zaremba przyjeż/łżał do n?.s od cza. 
stt r?o C 7 H S U . 

Przew.: Tak pani ocłnosiia się do jego 
d;i«ci? 

Osk.: Bardzo dobrze. 
Przew. Kiedy zaczęły się niesnaski ? 
Osk.: W r. !0?O. trdy zr.czcłam 

«ic domagać legalizacji naszego z .̂via 
/ k u . zwła.̂ zc7a. że o t rzTmatam l ist a-
nonimmvv, iż Zaremba zakochał się 

w jakiejś biuralistce. 
We wrześniu 1 0 3 1 r. nnraz pier-
w«z\ zagroziłam mu, że jeśli nie o-
ź>ni gie zastrzelę Zarembę. Lusie, 
Romę, Stasia i siebie. 

Przew: Co on na to? 
<!sk.: Żc jestem war iatka. 
Przew.: Co nóźniei S^c stało? 

kc przy Jampie. Zasnęłam około godz. 9.30 bv łam, ale może te Ślady pochodzą 
c Żatuaifey już wtedy aię nie świeciło. 

Obudziłam się ua krzyk Staaia: M i 
tabbit" esy też: „Lusię zamordowal i ! ' 
v\ uiegłam w ko«.-.iiił do jadalni, i.-i ..ul.-. 
h) łu uialą. Lolnęłam się stamtąU 1 ,./.ic 
lam bronzowe fuuo. k i e d y ubicraluu, tu I Mt. dn. 2fi kwietnia, lak Itr* do-1 W Pabjainicach Cinn. i m . Jędrzeja 
tro, było ieazcae wtedy wszędzie cieuiuo. nosiliśmy Minsterstwo wyznań Religii-1 ftniadeckiesro, gimu. teńskksro lm. Kr>lo. 
wtedy leż przyszedł do mego pokoju Za nych i Oświecenia Pub!czneRO nadesła-; wej MmgV,j7.^mj^m. b.asz, 
„ M L Ł ' L. \ - , f, i i > „UAi^a- w lftńrvrn noler a w ca, w Piotrkowie g<mn. tm. Bolesława Chro 

^ 7 i W 1 0 c « w r « k u - ***** ł o d.° « f f ? ° f

k o , m k ' rA-olne, z n S ZI breto. t w Kaliszu gimn. fan. Adama Asny. 
h ^ y do pokoju Luat, . 00 tam zobaczy mysi nowej reformy szkolnei zniesc w Koścłtiszki. i simn. M -

przyszłym roku szkolnym 
pierwszą klasc 

W piinatWoWych szkołach średnich. 
W Lodzi dotyczy to Państwoweeo 

Gimnazjum im. Mikołaja Kopernika, gim 
Urną głowa, W i d m l a m jej twarz oblaną n a z i u m

 J

i m . Gabriela Narutowicza oraz 
gimnazjum żeńskiego im. Szczanieckicj. 

W okręgu łódzkim dotyczy to ośmiu J dru^orocznych 
gimnazjów państwowych 

11-ni;, to panowie wiedaą. 
l'rzvwodiucz^cy: Niczego nie wiemy, 

grosze nam wszyttko opowiedzieć. 
Oskarżona: Nieboszczka leżała z rozwa 

krwią. Zarumba począł krzyczeć: „Leku 
rżą, wody!*' kzuci ł się na kolana i pła 
ItaŁ 

Zniesienie pierwsze] klasy 
w i e a e n a U u g i m n a z j a c h p a ń s t w o w y c h . 

W Pabjainicach zimn. 
Sniadeckiejo, zhnn. teńskk-
wei Jadwigi; w Zgierzu gin 
ca w Piotrkowie gimn. fan. Bolesława Lnro 

skiego Anny Jagiellonki i w Zduńskiej 
Woli gimn. fan. Kazimierza Wielkiego. 

Qdvbv sl* okaizało, że w łjódrf I 
Kaliszu (trdzie znajduje się więcej szkół 
nańsitwowych) — pozostała znaczna l i 
czba repetentów — utworzona będzie 
edjiia klasa pierwsza dla wszystkich 

Pobiegłeś do mego pokoju, ubrałam zie 
line pantofle, by biec po lekarza. Przez 
wer.-nuc, wracując z mego pokoju, wyszłam 
na lioł, otworzywszy drzwi kluczem,- po 
biejrfum do tyinej bramy głównej, ale nie . 
mogąc jej otworzyć, udałam się do ogrodni , . i K u d a ' raojamclfa 26 IfWietma. W 
ka, wołając: „Policja, żandarmerjal- Wró T a wczorajszym, w Rodzinach popołu-
cilan. się'do głównej bramy, by H6 po Je a m ? y ^ gnipa rohotn.kow sezonowych. 
1 • , . 1 J \ 7 Y w liczbie około 200 osób. zebrałe się 
kanta, RNIO/.kniącego naprzeciw. . . ~ \ R> . . • 

„ , . . , ' . , . , 1 Pr^ed magistratem m. Rudy - Pabianic-
Wrocuwszy adałam « c po wode . wycho k i e j d o m a g a j , c s J e o c ) w j a c l z 

d M c , duł :.:n szybę w mych drzwiach. Zaraz f z y bkiego rozpoczęcia robót wiosennych, 
polem pobiegłam do iandarme.ji wojsko Q rjemongtractj zawnadorniono mieisc.owv 

Demonstracja bezrobotnych 
w R u d z i e P a b i a n i c k i e j . 

posterunek policji, który wysłał na miej
sce oddział policjantów. Delegacja bezro
botnych została przyjęta przez burmi
strza, którv oświadczył im. że miasto do
łoży wszelkich stara.i w kierunku jaknaj-
szybjzego rozpoczęcia robót sezonowych. 

Po otrzymaniu tej odpowiedzi bez
robotni rozeszli sie spokojnie. 

W I m:m adrowistf 
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JT C H !*• Sir. a. 

t. de MiLL'A p. t 

J e n n y i LiIJAn ft 

ir*©n!a 1 wryp*̂ ) 
GrtcK. zerwała w dnia 

i oficjalnie z parytetem 
Minister Zaleski sootkal 

ie z kanclerzem Bruenfl 
: nim godzinną rozmo*& 

U d. Prezydenta R/l« 
odbyła sie 3-godzinna n 

•ów. w której fednak M 
ki udziału nie wzfaf. 
'ł referat o sytuacji ' 
iristwa. Omdw^no tef 
w s i walutowa Banlrt," 
'eduig zdania «fer kieruj" 
dość wiele tematów do i 
h narad. 
) Minister Kflhn, Wj 
cji oświadczył p r t t f 
ie w związku z wy 
rokowania o druff« W 

na kolej Slask—CrlV 
"'U- Tymczasem ma I 
caliczka w kwocie 60 
' (?0 milionów złotych) 
) Majj-idtrat odbył * • 

* w iprawie zatrudnień11 

zonowycri Poftanowion* 
Jigażowanie robotnik^"* 

» W *y rardowle doszło * 

"afero, 2" osób odnfosW 
"cznyeh irzywódców "* 

Wielbłąd i 

O D R Ó Ż w P U S T Y N I . 

z Bagdadu do Damaszku. 
Damaszek w kwie tn iu , dów, widnie ją dziś 

^s tanow iąca poniekąd nie 

sti* 

^ TT A*̂  \_CŁ | 
oddzielna część świata, w 
[swej części składa się z pu
li — kamienistych lub piasz" 

" - obszarów. Dawnie j na 
lżenie d ług im szlaku qoo k i 
* pomiędzy Damaszkiem i 

, ciągnęły karawany 
l ! r d , a droga 
trwała cały miesiąc. 
^ Przestrzeń tę odbywają w 
godzin, a samolot w ciągu 
drodze z Bagdadu na w y 

j r z ą Śródziemnego stwier-
tolla dziwaczny szczegół, że 

Posiada wro ta . 
* za Bagdadem rozpoczyna 
*°wie. Następnie otwiera się 
s t rzeni go k i l omet rów wy -
ana szosa, a za nia znajdują 
^ wśród ogromnych, nie
ukiem obszarów piasku. 

tych każdy tu rys ta — cu 
łub podróżnik zwyk ł y 

™!ować się musi 
'kniem zwiedzenia pustyn i , 
^enia udziela w Bagdadzie 
: straży pożarnej. 

Wprowadzone zostały po
pisowe legi tymacje, g i -
nokrotnie wozy z piel-
które odnajdywały samo 

judzie zbłąkani w pustyn i 
Pjnęli z wyczerpania i 

Dr. med. 

r o z e n t 

l l - g o L i s t o p a d * 
23-34 prtyfiW 

D o k t ó r 

E I C H B 

5*" Głowna przyczyna tych 
J ^ c h * podróży był 
l^Powiedni ekwipunek 
^^Cwziętą drogę w pusty-

wzmiankowany „captain* 
I bada każdy pojazd co do 

"Mości kół i ąpon, dostate-
Pasu benzyny i wody, i h> 
*wych spężyn i osi, łopat i 

r e wiz ja auta w y d a zadowa 
aty, „kapi tan" udziela 

°. zaświadczenia, k tórego 
m £ d y nie o t rzyrmua moto-

S 0 a t a C h 

N t 

szczątki rozbi tych samochodów. 
Aczkolwiek brzmi to niewiarogo 
dnie, jednakże przeciętnie dwa razy 
na miesiąc następują zderzenia sa 
mochodów. W y n i k a to stąd, że szo
ferzy wobec jednostajności d rog i za 
padają w drzemkę, a wystarcza k i l 
ka sekund nieuwagi , by wywołać 
nieszczęśliwy wypadek. 

T r i u m f e m technik i jest Rudbah, 
staefa w pustyni . T a m znajduje się 
fo r t z centralą pocztową, radiosta
cja, hotel i tank benzynowy. Wszy 
stko — ale dosłownie wszystko — 
czego potrzebować mogą przejezdni 
turyści , sprowadza się tu ta j samo
chodami. Usługujący w restauracji 
kelnerzy uwzględnić mogą na jwy
bredniejsze żądania swych gości. 

O 150 k i lomet rów od Damaszku 
znajduje się francuska stacja wo j 
skowa, obsadzona przez legjony cu
dzoziemskie. Dowiedzieć się tu ta j 
można o straszl iwych szczegółach 
z okresu powstania Druzów przed 
paru laty, gdy powstańcy doszczę
tnie 

wyc ię l i całą załogę stacj i . 
Po 70 dalszych k i lometrach dro-

ei dojeżdża się do granicy Syr j i . Re 
v : z ia celna jest bardzo powierzcho
wna, a przyjęcie — uprzejme. Urzę
dnik celny uważa sobie za obowią
zek częstować spragnionych p°dró" 
żnyrh doskonałą czarną kawą. 

Mn ie j przyjemnie przedstawia się 
wjazd do Damaszku. Przyjeżdżają

cych zat rzymuje żołnierz, powiewa
jąc czerwoną chorągiewką i p rzymu
sowo kieruje podróżnych do specjał" 
nej stacji dla odbycia kwarantanny, 
t rwającej jedną dobę w pomyślnym 
wypadku, o ile analiza nie wykaże u 
danej jednostki 

bakcyl i cholery. 
Następnie udziela się zezwolenia na 
pobyt lub dalszą podróż. Osobnicy 
zagrożeni cholera pozostać muszą do 
czasu unieszkodliwienia zarazków 
chorobotwórczych. 

O r g . 

Tajemnica bogatego aptekarza. 
P i ę k n a w i l l a n a r k o m a n ó w . 

Prasa budapeszteńska rozpi
suje się obecnie o sensacyjnem .sa
mobójstwie byłego aptekarza Ale
ksandra Sohara. 

Sohar był niegdyś właścicielem 
wspaniałej apteki , znajdującej się 
w centrum miasta. Pochodzący 
szanownej rodziny, sam zamożny 
żonaty i ojciec k i l korga dzieci — 
cieszył się powszechnym szacun
kiem i 

odgrywał wyb i tną rolę 
w życiu towarzyskiem i społecz 
nem miasta. Piastował on nawet 
rozmaite urzędy, a w udziale przv 
padały mu nieraz zaszczytne godno 
ści honorowe. 

I oto pewnego dnia — a było to 

Włamywacze w pałacu arystokraty. 
W i e l k i e s t r a t y z b i e r a c z a 

Obok londyńskiego Hydepar 
ku stoi pałac arystokraty włoskie
go, Conte d i Radone, k tó ry już 
przeszło 20 lat mieszka w stol icy 
angielskiej i posiada tam sławne 
na cały świat zbiory starożytności 
Przed k i l ku dniami niewyśledzeni 
sprawcy dokonal i w pałacu 
. n iezwykle śmia/ego włamania. . 

Podczas wydalenia się z domu 
arystokraty, k t ó r y udał się na ja
kieś przyjęcie włamywacze wywa
żyl i bez hałasu bramę i posługując 
się pękiem kluczy, k tó r y zaraz 
wpadł im w ręce, przewędrowal i 
bez żadnej przeszkody sale ze zbio
rami , chociaż w sąsiedztwie spało 

Sensacyjny proces na Wyspach Hawajskich. 
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pustyni odbywa 
celna i paszportowa 

[leży • a c z k ° l w i e k właściwa 
r i . t I e s z c z e 0 400 ki lome-

na l t a m ' ffc*zie granica 
drT^° z a r z e og romnym 
U O m u , ani studni lub źró-

r a k a Nr . 7. 

OK. MED. 

lorob* ikórne I w**"1 

t OCLONA Nr. * Td 

!e£>W^ u t . b i e S : n a obok sie-
zrm,, p I ^ c i u met rów, nie 

aUtobTU n a 3 0 k i l o m e t r ó w 
W p u - ^ ' . Przeznaczone na 
b«2 ^ l v m , przejeżdżają ca-
dy P^ystanku. Mnie jsze 
N o i ? a , ' a d ł u ż s z e lub 

Piasków pustyni 
szkielety wielbłą-

nagi« 

10 służących. 
Ł u p nocnych gości by ł bardzo 

obf i ty . W ś r ó d skradzionych skar 
bów antycznych znajdowała się 
przedewszystkiem cenna statua A 
f rody ty , pochodząca z wieku 
przed Chrystusem i nabyta przez 
arystokratę za 30.000 fun tów an 
gielskich. Zniknęły też liczne wazy 
etruskie, oraz egipskie k le jnoty 
4 w ieku przed C h r Oprócz tego 
wpadła w ręce w łamywaczy część 
rodzinnych k le jnotów żony w ła 
ściciela zbiorów. 

Sprawcami musiel i być zawo 
dowcy doświadczeni i pracujący z 
zimną k rw ią . W y b r a l i on i to, co 
było rzeczywiście war te zachodu, 
jak świadczyły zostawione niedo 
pałk i , pal i l i p rzytem papierosy. Po 
załatwieniu sprawy wynieśl i się 
tą samą droga, nie czyniąc żadne
go hałasu. Fak t włamania zauwa
żył dopiero sam Conte di Radone 

po powrocie do domu. 
Oszacować szkodę było dość 

t rudno, bo musiano systematycz
nie przeglądać zbiory. Pozatem nie
k tóre przedmioty bv ły unikatami. 
St ra ty poniesione przez zbieracza 
wynoszą w przybl iżeniu ogromną 
sumę 100.000 fun tów szter l ingów. 

Nikt z cierpiących 

przed k i l ku laty — wybuchł nie 
słychany skandal. Pol ic ia miano
wicie wpadła na t rop zakonspiro
wanego doskonale handlu zakaża-
nemi narko tykami , a głównie ko
kaina. Ponadto dowiedziała się, że 
kokainiści gromadzą się w pewnem 
określonem miejscu, abv móc tam 
swobodnie oddawać się swemu zgu 
bnemu i straszl iwemu nałogowi. 

Takież bvło ogólne zdumienie, 
gdy okazało sie. że handel owemi 
narkotykami skupiał sie w ręku 
Sohara, k tó ry też w pięknej swej 
w i l l i urządzi ł 

punkt zborny 
dla narkomanów budapeszteń
skich. Uwięz iony aptekarz symu
lował samobó i c two ; mianowicie 
zażył pewną ilość kokainy, n ' z d o l 
ną jednak do pozbawienia go ży
da . Pozbawiono go wówczas kon
cesji na aptekę i skazano wie
zienie. 

Od tego czasu wielekrntnie wpa
dał Sohar w ręce polic ii i za każ
dym razem zdziwnym uporem svmu-
lował samobójstwo przez. z a / v n e 
kokainy. 

Obecnie znowu go uwięziono, 
a by ły aptekarz ponownie zażył 
koka iny T y m razem jednak po
służył się prawdopodobnie m imo-
wo l i zbyt. wielka dawka, k tóra spo
wodowała iego śmierć. 

W Honolulu dobiega końca proco prze ciwko porucznikowi amerykańskiej mary 
narki Tomaszowi Massie (dragi od prawej strony) oskarżonemu o zabójstwo Hawaj 
czyka, który zniewolił jego ione. Dra ga od lewej strony 1 Pani Forteecue, teecio 

wa porucznika Massie. 

na reumatyzm, podagrę i bole 
rrfe powinien wątprć w morttwoW *weg« 
uzdrowienia, gdyż jaż wiele cierpiących 
odzyskało przy pomocy Togaln rwc zdro
wie. Tabletki Togal bowiem akotecznie 
zwalczają te niedomagania, wstrzymują* 
Inagromadzanie się kwasu moczowego, któ
ry, jak wiadomo jest przyczyną Tych cier
pień. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i in
nych organów. Spróbujcie i przekonajcie 
sie sami, lecz żądajcie we własnym intere
sie tylko oryginalnych tabletek Togai. We 
wszystkich aptekach. 

Dniestr wyrzuca trupy 
z a a t r z e l o n y c h o f i a r s t r a ż n i k ó w 

s o w i e c k i c h . 
Jeszcze w świeżej pamięci są 

straszliwe wypadk i , jakie rozgryź 
wa ły się niedawno na Dniestrze 
na granicy rumuńsko —sowieckiej . 
W a r t y sowieckie, strzegąc granic, 
straszl iwie masakrowały uciekinie
rów, k tórzy nie zważali na niebez
pieczeństwo i staral i się przejść za
marz ły Dniestr i .dostać się do R > 
mun j j . Wojska sowieckie niemiło
siernie strzelały do uciekinierów, 
kładąc dziesiątki ludzi t rupem. 
Zdarzało się, że n iek tó rym udało 
się 

przedostać do R u m u n i i , 
ale ich dzieci, synowie, matk i , ro
dzice pozostali na lodzie, zabici 
przez wa r t y sowieckie. 

Obecnie donoszą z Cetatea A l 
ba, że z Dniest ru wydoby to k i l ka 
t rupów. Powszechnie sądzi się, i e 
są to t rupy uciekinierów ( k t ó r y m 
nie udało się przekroczyć granicy. 

Równocześnie donoszą, że po-
nimo wezbrania rzeki nap ływ uch°-

dźców z Rosj i sowieckiej do Ru 
mun j i 

nie zmniejsza się. 
W tych dniach przybyło do Ru-
inunj i dalszych 45 uciekinierów. 
Między n im i jest również podoficer 
k tó ry był świadkiem tego, jak stra-

I że sowieckie masakrowały ucieki-
I n ierów w okol icy Olanessti. 
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Powieść 

myl soWe właśnie oblicze tzsmarowane 
powidłami, książki, listy itd., itp., wszy
stko raizem skotłowało sk na środku 
kajuty i zaczęło płynąć od łóżka do ka
napy i od śefany do ściany. 
Czytate pani „Tajfun" Konrada - to właś
nie coś w tym rodzaju. Sfjny sztrom, a 
my z ładun/kiem rudy — to znaczy siatek 
prawie pusty, bo radunek, a z nim śro
dek ciężkości gdzieś zupełnie na dole. Ja 
zaś choć je&tem krępy i tęgawy, njes ety 
nie mogłem służyć jako równoważnik. 

No i zmókł zupełnie list mój pisamy do 
Pani, hen na oceanie pod ztotem słońcem 
i sinolazurowem niebem. Pisamy do Pani 
w przystępie dobrego humoru list, 00 do 
którego mocno namyślałem się wczoraj, 
czy go wysyłać, czy nie. Ja też czasem 
myślę). Ale, że nie należy nigdiy cofać się 
przed wykonaniem raz powziętego planu, 
więc ów list przepisuję na czysto (czego 
nigdy nie czyniłem w sailaifoyóh wyprą->o-
wainiach i dlatego obrywałam dwóje). 

Kochara słodka panno Ark 
Pomysł napisania do pani listu po

wstał po przeczytaniu po raz dziesią
ty tomu pani poezyj, a poiwstał w 
sposób tak żywiołowy, że oprzeć sic 
tej chęci nfe moce- Najcorsze zaś jest 
to. że nie mogę sobie wyobrazić, jak 
pani wygląda. Ale pani mi to daruje, 
prawda? tak samo jak zawsze cala 
płeć piękna darowywała mi wszysrtkie 
moje nietakty, shockingi a ja za to da 
rowuję pani ten słodki cykl o „marki
zie", który półgodziny team praygla-

dałem. Przecież Parni Jest tam przeba-
Jeczna, rozbrajająca, dla mnie, czło
wieka, kitóiy od pięciu dni nie widzi 
nietylko takiej, czy innej „markizy"., 
ale nawet ładu. Nic prócz szarejco, roz 
deszczowego, to znów złotosinego nie
ba, wichury, bałwanów (tych mor
skich, tych innych mam też na statku) 
i słonych bryzgów wzburzonego ocea
nu, który od dni pfeciu już nas kołysze 
i rzuca bez przerwy, a który u normal
nego śmiertelnika w przeciągu tych 
dni pięciu wykołysałby i żołądek, i ser 
ce, i duszę, i wreszcie ż,vcie, i do pisa
nia listów do nieznajomych. A czy Pa
ni pływała już kiedy na morzu? Może 
na Jednym z nasizych kochanych pol
skich statków. Na nich bowiem co rok 
jeżdżą jakieś Ikcraty. Bo to dziś mo
rze, że go w Polsce niewiele, weszło w 
modę. dlatego pewnie Berlin czule się 
w jego stronę uśmiecha. I Hel i Jastar
nia, i Orłowo, i Gdynia, i pchły ka
szubskie i same Kaszuby (zaś ale może 
n ie 9 ) (tylko Kaszubki z powodu „ l in j i " 
w modę wejść nie chcą) i wędzone 
' lwd ry (czy fladry) i morskfe bałwa
ny i takież pasażerskie statki, a już 
specjalnie wi lki morskie. 

Panno, czy może już teraz Pani 
Ar i ! Widziałem już dużo rzeczy. Prze 
szedłem w życiu czyściec i piekło- U-
ciekałem od bolszewików, walczyłem 
na wszystkich naszych i cudzoziem-
sk ;ch frontach, a pomimo to jestem jej 
poezjami wzruszony, a może właśnie 
dzięki temu. W Pani poezjach czuję 
kobietę: ta markiza... och, naprawdę, 
niech mi pani znajdzie jedną taką, ale 
7ywą, dla mnie. 

Bo przejechałem nół świata wzdłuż 
i wszerz, pół świata tam i zpowrotem 
a takiej „markizy" nie spotkałem ani 
::dnej. 

A poza tern marynarze są dziś w 
fta u s t a c h wszystkich nie da-

'Mirytarzaf', „Dar Pomorza", „na-
i vs kie marze", -nasi marynarze**. 

Ale to wszystko ogólniki, niech się 
mniej mówi. więcej robi w tym kienrir 
ku „sercowym". Niech Pani „słodka 
Ari" zaopiekuje się marynarzem, tein 
bardziej, że on sam oddaje się Jej w o 
piekę. Za czasów wojny były „Matecz 
ki chrzesne" dla „tułaczy żołnierzy" a 
marynarz pędzi takie tułacze życie od 
chwili postawienia pierwszy raz nogi 
;;a stalku, aż do grobu gdzfeś hen — 
na dnie morza, czy oceanu- Niechże 
więc P-tni będzie mi taką „morska ma 
teczką1', bo Pani swym charakterem 
tak bardzo się do tego nadaje. I niech 
mi Pan; odpisze, ale tak po kobiecemu 
cicDło i serdecznie. Niechże i ja mam za 
te wszystkie trudy i znoje życia, za wa 
kę z przepoteżntym żywiołem od czasu 
do czasu Jakieś jasne i lazurowe chwi
le pełne szczęścia i słorica. Całuję 
rnoenn raczki Pani i czekam. Stefan 
Krzyski. 

P S Adres na kopercie. 
Adrjanka przeczytała raz, drugi 

trzeci. Serce jej biło mocno. Wiec tam 
gdzieś w dali — oddali jest człowiek, 
który nie znając Jej, myśli o niej. Po
czuła do niego wielką sympatję i wiel 
ki zapal do natychmiastowego odpisa
nia- A jeżeli to on jest tym jednym i je 
dynym. do którego tęskniła całe życie! 
Adrjance <nie było teraz źle. Nie miała 
zbyt dużo pieniędzy, ale zato sympa
tję ludzka. Matka, od chwili kiedy Ari 
wypłynęła na widownię jako poetka i 
ulubiona prelegentka, przestała sfę dą
sać, zbyt zresztą pochłonięta była Że
nią i jej cziteroletnią Lilusią. Żenią ba
wiła się, zostawiając troskę o dziecko 
matce i służącej, zresztą także Adrjan
ce, dla której Lilusia była ósmym cu
dem świata. Kiedy przyjeżdżała do Że
ni, całe dnie spędzała z maleństwem 1 z 
przykrością myślała o Wiktorze i jego 
podróży i o siostrze. A przecież Imogen 
ka, piękna lalka, kochała córeczkę, tyl
ko nie mogła sfę nasycić nigdy zabawą 
i użyciem żvcia. lew^zc łwwipm do tei* 

pory troska o dziecko nie zapukała do 
jej serca ani razu. Liii chowała sie śli
cznie i zdrowo. 

To była jedyna chmurka na miiebi. 
Adrjanki. bywały czasem i inne, ak 
przelotne, zbyt zuchwałą miała naturc 
by się niemi mogła truć. 

A teraz zajrzała do jej duszy t e 
sknota miłości i Ari odpisała to. co czi, 
ła, i tak jak ozuła: 

„Wieczór, pora wytchnienia, cisz\. 
odpoczynku. Puk, puk, nieśmiało pu
kam do pana pokoju, a pan teraz zapew 
ne siedzi przy kominku- (Na statku 
jest kominek?). J po dziennym znoii 
odpoczywa. Wchodzić bez zaproszenia 
rzecz podobno zdrożna. Ale już wesz
łam, trudno. I pytam, czv można? O 
jaki pan zabawny. Podsuwa krzesełko! 
Na krzesłach tylko damy siadają z wi
zytą, a ja nie jestem damą. Jestem zwier. 
dadełko. Małe zwierciadełko bajki. W 
oczach mam ukryta odwieczną radość 
życia, moje ciemne lok' pachną nit 
perfumami wprawdzie, ale borem. Bo
rem niewydeptanym, tajemnym, głębo
kim, co się modli do słońca i tęskni 
wieczorem. Umiem też moc piosenek i 
ciągle się cieszę (może dlatego wszy
scy mówią, żem dziecinna)- Grzebykiem 
swej fantazji przędzę marzeń czeszę I 
codzień jestem nowa i codziennie in
na. Niech pan nie patrzy na mnie tak 
Jak na kobietę, względem której na
grywać trzeba dżentelmana. choć w 
duszy djabli b ;orą. bo mam te zaletę, że 
nie jestem kobieta, ja jestem dziew
czynka. No, niechże się pan odsunie 
trochę od kominka i tam mf zrobi miej
sce. Siądę u stóp pana. Dzionki życia 
mojego kwitną tak jak kwiaty i jak 
kwiaty więdnące strącają swe puchy, 
rozpływając się w nicość pachnącym 
oddechem, żegnam ie jak witałam, po
godnym uśmiechem, bo na dnie serca 
chowam oachnące okruchy dzionków 
życia mojego, co kwitną jak kwiaty. 

(D. c. n.) 
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Ż y c * # Warssawy w kilku 

Ministerstwo spraw wewnęfzuyh wy
stąpiło do magistratu w sprawie otocze
nia p<»datku hotelowego, Obniżeni takie 
ma się przyczynić do zwiększenia ruchu 
turystycznego w Warszawie. Ministerstwo 
próżnowało, aby redukcja podatku wy
niosła d]a większych hoteli 15 do 10 p'oe 
dla taniej szych z 10 do 5 proc. Wydział 
finansowy skierował aa podstawie tego 
wystąpienia ministerstwa wniosek na po 
siedzenie zarządu miasta, proponując, aby 
obniżenie podatku dla większych hoteli wy 
niosło i 15 do 9 proc ł dla mniejszych z 
10 do .6 proc Członkowie magistratu wy 
powiedzieli się naogół przeciw obniżaniu 
podajku, gdvż (wpieranie turystyki n.emo 
że się opierać na tak drobnych dla pnys 
rów korzyściach, jakie wynikają z reduk-
cji opodatkowania. PozatetB wp'owadzo. 
ne poprawki do projektu mini^terjaln.-go 
nie są dostatecznie zrozumiale. Wobec 
powyższego pi7.rKji/hjio wniosek zpowro-
tem do wydziału finansowego w celu dopeł 

nienla. • • • 
Wykonanie projektów pomników opra-

K R A T E C Z K L 

K o s z t o w n y s e n , 

<tem akunlny 
•; Kilińskiego. 

nika Sw. Klemensa n; 
W sprawie tego pomr 
na radę artr^tyOBiW 

nik fr n stanie na placu Krasińskich. Odby 
h sio. posiedzenie komitetu pomnika Ohly 
•UHM Króla na pl. Zbawiciela. Pomn k ten 
będzie wzniesiony jeszcze w r. b. o ile 
wyniki konkursu hedąę odpowiednie. 
Pomnik Kraszewskiego porn nio że przy 
gotowaweze prace wyk on ino, nie będzie 
Otawiotiy wskutek braku kapitałów. 

Od końca maja 

;dy tramwaiów t 

lędnie od początku 
ff]7 e nowy rozkład 
skich w Warwa* 

•wie. Nowy rozkład nie wprowadzi zasadni 
czyoh zinjan w obecnie obowiązującym roz 
kładzie. Nastąpi jedynie pewne iego ue!a 
Styczn.enic w drodze zwiększenia lie?.bv wa 
goaów w ruchu, w godzinach większej 
frekwencji pasażerów, t jednoczę snem 
zmieiezoriicm I L O Ś C I wagonów w godzitu-ch 
mniejszego napływu pasażerów. 

• • • 
Z pośród 24 t a r g o w i tywnotoiowych 

kalnej. Tymczasem niamal wszystkie tar 
gowiska warszawskie, nie posiadają 
tych zasad niraych urządzeń. Handel, pro 
wad zony jest P°d golem niebem w spo 
sób prymitywny, urągtjący wymaga
niom hygirny. Prawie wszystkie targo-

Sroka i kobieta są niesłychanie łase 
na wszelkiego rodzaju świecidełka Sroce 
sam nikt pierścionków, nasżyjn/ków. bro
szek i t- P- nie daje. lecz bierze je ona 
sobie sama, natomiast kobiecie przeważ
nie biżuterję ofiarowuje jakiś mn.ejszy czy 
w,ększy warjat za różnego rodzaju świad
czenia. 

Wielu kobietom na punkcie blżutcrji 
można zarzucić nletxx*.zytalność. co nie 
riowtxte: jednak, by kobieta pod innymi 
względami była szczególnie poczyta!r>a. 
Za sznur pereł najcnotliwsiza nawet ko
bieta gotowa jest uczynić wszystko. 
Mniej cnotliwa uczyni to samo za pier
ścionek z amerykańskiego złota. ?'la 
wymawianego przez kobietę słtwa 
„kocham* zależna jest od ilości karatów 
brylantu, który przed chwila otrzymała. 

Wprawdzie niektórzy ludzi* twierdzą, 
że kobieta może również posiadać t- rw. 
„kochanka od serca", który nie jest obo. 

wyłąeznic w powieściach i romansach. W 
fcycła kiżdy musi coś płacić. 

Już kiedtyś prononowałem na tern mfej-
scu, abv mm kobiety, które przecież w 
umiłowaniu świecidełek nie różnią się nl-

ZłfHfl kółka w nozdrza. Przecież JeśTi sobie 
przekłuwają tisry, aby nosić kolczyki, Je
śli luż noszą złote obręcze na nogach 1 re 
kreb, fiik samo jn̂ < kobi ty biiszmerów 
i ka.ff.w, mogn równi pi t.zrurawfi arb 

kasuje paniom silne opalanie »ie. 
Dzięki temu każdy z nas bę«Me mój 

przyjemność obcowania z egzotyczną nu 

szntac z ntwl orzegow „modrej nr.i 
I-odk,, która oby wraz z jej cuchnąc."* 
'Wirami pochłonął jakiś łaskawy v,u 

kan czy inne trzęsienie ziemi. 
Poniższa historja udowodni w sposób 

jaskrawy, że kobieta dla zdobycia świeci
dełka zdolna jest do największych po
święceń i największych wykroczeń. Poda
jemy ją ku pouczeniu maluczkich i dla 
przykładu, że zly wy&tepek bywa ukara
ny, a dobry nagrodzony. Jeśli się nawet 
tak nie dzieje w życiu 1 draniom nacgół 
wcale dobrze s-ię powodzi, to już nie jest 
moja wina. 

PIERŚCIONEK. 
Kazimiera Mazur, dziewczę łube i przy. 

stojne. była właścicielką ładnego pier
ścionka z brylantem. Czy Kazimiera Ma
zur otrzymała fen pierścionek od narzeczo
nego , czy od rodziców, czy też wreszcie 
sama go sobie kupiła, tego nie wiem i 
zresztą jest ro obojętne. 

Jest fałrtena stwierdzonym protokolar
nie, że w dniu 31 sŁycznia r. b. Kazimiera 
Mazur była na zabawie. Następnym 
stwierdzonym faktem jest, że Jej koleżan
ka, Stansława Itarajczyikówna była na 
zabawił z mą razem, że po zabawie Ka
zia zabrała Sfasie do siebie aby ją prze-
rrccować', jaW>, że godzina była późna, a 
Staria zmęczona. 

Obydwie dziewice t tMyły się do snu. 
Mazn-równa od razu zasnęła, twa Rataj-
czykówna marzyła jeszcze o oewnym przy
stojnym brunecie, gt>y nagle wzrok jej 
jadł na rękę śp.ru-o.j Mazrrówuy Na pal
cu tej ręki błyszczał pierścionek t bry. 
laWMPB. 

Pokusa była sim*. Tfygi •flna, Jak na 
odporooM jednej słabej Trcbtefy, to też 
Rat" iczrkówna śc^ągn-jła pierścionek. 

Jednakże Mazurówna nin zrezygnowała 
ze straty, lecz zameldowała o kiradzioży po
licje, ksera spełniła awą powinność 

Sąd Grodzki skazał Stanisławę RatftJ-
COT'Wwnę na 1 miesiąc aresztu z zawienze-
ni cm wykonania wyroku na 2 lata. 

Jerzy Krzecki. 

1 3 8 g o s p o d a r s t w p o d wodą-
O k r o p n a n ę c S t t a w D a w f d ^ r ó f J k t ł . 

a, prywatne nitesrczą ych 
pooworzach domów mieszkalnych. Targo
wiska. TK> wstały róż nem i czasy i pod wpły 
wem różnych C7.vnników. naogół bez pla 

n 
Erak c na tvch ]yrr iach placów pu 

aprowizację. 

Ze Stołina donoszą, i i — stan v,T)<iy na 
raekach w tym powiecie w ootatrich 
dniach znacznie opadł i da1<"ze N Ł E Ł K Ł Z P I E -

wooz, l\tora objęła nietylko powia^ Bralióski 
p<iczyniła kolosalne »tra»y materja]ne. 
zarówno uja ncRMMl i tak zubożałej j.Tk i 

szczyła kilkanaście dr6s, zerwała 11 mostów większych 1 
około 15 mnielmydi. 

Sitały porozrywane. Setki szifuk żvwego in 

I - V w- - 7 ' 7 . r • r 
I sku i mułu. Wobec ]>otoplenia się zw,erz?it 
| domowych oraz mnóstwo artykułów »p«j-

ły\Tozyoh, Ind'to46 przeżyw* nalstraszniej 
r.w} n<;dzc. Setki rodzia ezwjduje >ię 
• bez kawaika chleba 
j gorącej stfawy. Wprawdzie władze arłmi 
nistracyj'ne l wojskowe przystąpiły do etier 
gicznej akcji dożywiania, lecz nie wazy-

'-'h akcja |e dotychczas objęła. W Da 
widgió»il:u dłłe«i jć ulie i kil!k»fiziesiąt do 
mów je«t calkowicio zniszczonych, 25 skle 
pów apo^.i.-wczyoh, piekarń 1 Jatek mię
snych owiało ^topionych wraz z towa-
rcm. Po opadnięciu wety tower afal się 

łyz mnóstwo ar 

JL \jv&a \MM* 9 l . U U v l i L C e 
U c i e c z k a 

k l o c u . 

Z Wilna donoszą: 
Wpobliżu wsi KoWsiono rej ini 

D 7 ; 0 i- .v wyłowię.i0 duży kloc drzewa, wt 
«vn--rzu t *>rego /cnalezuno ,,a poi przyy3 
mne^o 23 !et- iefO studen;a sowieckiej pc 
tltecftniki Wlodzun.erza Ak.sal<owa, K\ói > 
szczęśliwie zbiegł z więzienia połockiego. 

Ak*ak"w po uciecz<* 7 więżenia usiło 
wal dwuk mie przedostać vię przez grajii 
cc ląd m, lecz zawszo bezskutecznie, gcyż 
w ostatnich czasach granica polsko-sov iec 
ka w f. jor.c Dzisny, Dryssy i Wietryno-
wu jest ściśle strzeżona 

przez wzmocnione straże. 
Wówczas wpadł on na pomysf pmredo 

starca się przez granicę droga wodną. W 
tym celu ściągnął z tartaku w Jagódce nad 

W . . . 
z „ r a j u ' * s o w i e c k i e g o . 

Dźwina olbrzymi kloc drzewa 
i>o wyżłobieniu otworu

 unli?f fLTjl*̂ wiązek t ekkoa t le t 
:ał z prąd-m rzek, do granic i dochodzeni? ~ 

Kloc, w którym znajdował się ^ 0 

był 

-.y i. ̂ ^ - m ~ĵ a/ał sie AJ l ̂ u l - u oazenia w spra^ Kloc, w którym znajdował « ę . j j a d 

ył juz raz w y l o w H m y p r z e z ^ n u . p 0 

wieckich , przymocowani d ° k y .Fiński orzekł, że arsr 
PO oddalcmu «« ^ b ^ w , ^ * ^ o r z e c i ^ Q N u ^ 

dokr oderwał i daiej P"^1-•"Try.t-
W późniejszej i oryginalnej i nJi/j|J: r <r.2 a19ce dia 

•znej żegludze kilkakrotnie W U * d Z v

 | 1 - ^ o d s t a w y , 
w wiclkiem niebezpieczeństwie, a r ° d p w y Z w i ą z e l 
!>łynącego drzewa 

zbliżały się ̂ °Wry zawiesił Nurmie 
patrolowe sowieckie, które jedna.; pf™ znacznej mierze 
rżeniu kloca oddalały się. W ten 
drodze pełnej przygód i 
wydostał się fen młodzieniec z 

P o w l e d 
C z y J 

PocIrayf^B f i n d a m e n l | 

I °a podejrzeniach. 
nipbezpiPf związek międzynar t 

zawieszać N u r r 
Jpf2ysłu2ruje bowier 
ranstwowym zw iązkon 

związku fińskie 

u r z ę d u w o i e w ó d z k i e g o w W i l n i e . M ^ f S i ^ T m 
'tythezaa rjc?badanych fun a - T i e TT Dr*eL-r«. Z Wilna donoszą 

Władze wojewódzkie zorały z^alanno 
wa-.e W4.id<.mością, .% z pod ftinddar.jaiów 
gmachu !'rzędu Wojcwódzk : /o 

wydobywa sie wooa 
Przybyli na minsce wvp i lku facl.o-

wcy polecili rozkopać ziemię. Jak się ika-
zało, w odległości 10 m f . od gn, «chu 
wojewódzkiego z pod jakichś' starych, do_ 

swoie O . 

i« bywa . M * w<KJ, i, k t r ra płiiie ze ł ' ^ k r o c z y 

przez twlnórko TJrzędfijAjj J 

. o i ma widocznie p d ^ u ^ a U y WfSl 
n " którem u ' ' . 2 " ^ P»*zed p r da są nadaj czynione komisyJne 

*r t Kl * - " " w w w n a s i a . 

p r z y c z y n ą p r z y k r e g o z a j ś c i a . 

»ic w Paryżu wielk 
prskie w obecności 
V r f ! V , 1 C C V Publiczności. 

e zawodów nastą; 

Z Mołodeczna donoszą, iż w dniu wczo 
rajszym na placu świczeń w Helenowie rek 
rut — strzelec Dajerngin z I I kompanji 
86 p p. rzucił się z bagnetem na sw go 
przełożonego st strzelca Rukauca, zadając 
mu. 

kijka cięrjrch ran w lx^k . 

, j l ^ S z v s t k i c h państw 
Ruksm« nagrodę w zawi.dac 

ny 
Jak tisUliło dochodzeni 
ci było obcięcie guzików na 
przez at. strzelca Rukańca. 

l O O 

tułów apozyweryth 
nle"!o r e i 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Około godziny 10 wleOBOlrem dwóch za 

maslkowanych bandytów napadło na dom 
Auguata Pizicwicza na k 'onji w Lisir.ty-
czach, powiafu stryjskiego. Jt den z n ch 
zamierzył się na Paziowicza scyzorykiem, 
oślepiając go przytetm lampką <:'cklrycz-

skierowaną wprost w oczy, 
drugi zaś zagrozi ucięiym karabinem. 
Gospodarz- nie przeraził się jednak na. 

Skutek silnych uderzeń 
tiemic n ieprzyt"^^ ' z 0 stAi *T u 

,wał zbiec, lecz niebaw^un ^ .d j t r zem świata. Falk I ) 
i oddany do d y s p c ^ ^ . ^ 

bluzie 

po 
potskiel d rużyny 

l i r 0 Ameryk i zdaje si N a p a d n a w i e ś n i a k a . ^ t y W n i e n i c n i a l z a ' ł a t w 

pastników. lecz obydwocn poj 1 Uwodnicy nasi wyj< 
IKU-znemi drzwiam, ^ / . ^ s i a d f , Ostatnich dniach ma i 

dnegu^kP-P'TVnY wejdzie 8 repr post< 
in>sre<lni 
domiło: 
tyczitch 

W Tui . I 
cały d<xm. wreszcie M : y * d : , n ł r 

ziewicza 100 dolarów ty'} 1 1 3 . . 

, ' „riefe: fezerwowych. W 
międzyczas.e bandy" H ̂  U K 

- i - j "h w"«izer onarzewskietro, 
0\Ą - ł 2 e rskies:o i Arskiejr< 
At 

fyniki zaw niczego nie 

K t o w i n i e n ? 

r pomjosJo mfa. 
st*">, k'óre i twlc jest irbojrie i nie posiada 
znipefnit M | )mii gotós\f .1, — Przód miesią 
cym komornik aądowy opisał nawet urzą
dzenia miejakie za-dłuflri. Szerrg tartaków 
? yąrbarf poniosło nader dotkliwe atra-jy, 
gdyż nagromadzone draewo i sJcóry silny 
prąd rzeki zniósł. W mieAcir panuje nieopi 
rana nędtea Sejmiki samorzędowe snvr6ci 
ly się do rządu o pomoc materjalną, któ-

r Ł * S S H S ? * * l li Z g i ' n m 

m * Złłerau, odbyły M • 
W « r s £^%Y\\^ l^aray.kle, pray udziale 

>V 1**5 * * ^ J - . , a r ia
c W J rt«e. PKS. pow, Wd/kteg 

c.veznei P^y
 k

f *orS»*- , l*»*ocl6w były naatępojąw 
AngUcy błąkali s '^ l

s t »tek- "Jnntt, 50 ma. Ua.ye«iym, J 
5 ^rezultacie, c h a ^ , ^ 
mieszkali, l ^ / y , w i ^ s Z ? P Bachman Roman PK8. 
S J n s k - m , to jedna* A 

Przeciwkt j v K l ( —""^^oĄ 

fU wy 
liczbie 

bvl1 

Z Gdyni donoszą: 
Na statku „BaJtavia" przybyła 

ciesrka Anglików z Londynu w 
dwunastu osób. Między tury»(am 
adwokaci, profesorowie i dziennikarze. 

Wycieczką angielską, chociaż przeby
wała w Gdyni trzy dni, nikt się nie zal' te-
resował i wogóle i przybyciu jej do Gdy
ni nie wiedział ani Związek Propagandy 

ra ma nadejść niebawem. Ogólne straty 
ja/kie poniosło m. Dawidgródek i cały po 
wiat afolirtskł wynoszą prawie 2 miljony 
złotych. 

szy 1 t t y n n ików „ p r y * * ! ^ 
nej należy iajmccnl?J ^ ^ j j 
p- L.ituudnych 1 ĴSTeW 
jedzie z Londynu do ^ j t ^ i , 1 

na • i-ow oczcśniejazy * r t " , r e So^1 
żuje sK zupełny brak zairu* 
csr.r amł. 

PK1 

BINET - VALMER. 

j K l - © ! n o S y . 
Młoda kobieta biegnąc, wyleniła się z 

la'u. C.emit poszaipaiy jej S U M I ę, 
Jedwabne białe pończochy, natyet ̂ ko-
rę itialeiikich oanaoielków, k.órycłi mc 
powinna była kłaść na spacer W gąsz
czu leśnym Nawet ręce Jej bv ł y poka
leczone- Włosv jej bvłv ptn^ir^ane pud 
beretem, jaki sie zwykle no*ai na wy
brzeżu mor>.a SióU-ziemncgo. ' Cała 
twarz jej była napicti uwana przestra
chem, t;dv weszła do turtki parku, ota-
czuiacesro wspaniaia sted^ibę 'i omasta 
Brakesiorda. lei meia. 

l>o ogrodnika, kitdfy srracował ściei 
ki ogrodu, zwróciła sie drżącym gło
sem: 

— Czv.<cie nic nie słyszeli? Krzy
czałam przecież tak głośno.... 

— Pani mnie wołafe? — zauważy! 
"W odpowiedz.: — Przy hnłasie samo
chodów nic usłyszeć nie możia.... 

W s k a z y w a ł na drogę, odgradzającą 
park od lasu. jeżeli lasem nazwać jesz
cze można lasv drzew pinjV>\vvch. prze 
trzebionych nożarami. Dołożonych n:i 
pierwszych /boc/ach małego lańcuclu 
gór Maurów nnd Varem 

— N';c wolałam was 

BiV"!a dal 
do hahi: 

— Czy pan jest w domu? — tymże 
drżącym głosem zagadnęła „maitre 
d'hoteł". zdziwionego nieładem Jej ti-
brania. — Przed chwila napadnięto 
mnie w lesie. 

i'0 , — Napadnięto? _____ 
— Tam na wyźwpch.... nad torem 

kolejowym Narzucili sie na mnle.~ 
Odrie łest nan? 

łowi ryby nad strumykiem, oro-

krzyczałpm 

do domu i wpadła 

il 
£Ol 

Weszła do salonu Pr/yhdeg2a icar-

derobjiina: 
— Ach! mól Boże. Pani w takim 

•tanieI N i c powinna pani wychodzić sa
ma we wszystkich swych kkinorach. 

— Obdarli mnie z n'ch. Jenny. Ogra 
I bili mnie zupełnie. Było Ich trzech.... 
Cl saini. których spotkałam wczoiaj 
na drodze. 

—- M<hvfl>m Juz' nie BPwtoua pani 
nostfć klejnotów na spacerach. 

— Czy to moja wina. Jenny? Moja? 
— Mogli zabić panią! 
— Tak. mogli to arofetiS To wfna 

r.^na, który chce, żebym zawsze był; 
obwieszOTW klejnotami; Ale gd?ie Jest? 
Dlaczego j ; e przychodzi? 

— Szukają, pena- I-nnf prrwfnna za-
Jodvnować rcce... Zdejmę też pońewi 
chy panl..> Może są rany na no
gach 

— Nie. nłe. Chce właśnie, żeby 
mnie zobaczył w tvm stanie — • 

Chodziła po a tan te w e f l e n e t w o -
nyaniu- Bv>a r^e^iezna jfob'>'n We-
zbrt w y s o k a deWtaNia, o złota^vo l̂'.•on7.o-
wycli oczach i d.-.iecięcych ustach. Marsz 
czyla brwi i nadawało to twarzy jej 4 wy-

; raz uporu, sprzeczny z je; niepokojem. 
Przez okno, $ze-o'.ca, oszklona weran-

| de. na drodz* prowadź "i do tlorau, wi-
<̂ ać było powracającego T o m a Bi ::kesfor-
Ha. Był to karzeł niemal, o wielkiej gło
wie, szetotien) i ocieźałem obliczu Ubra
ny był brudno i biednie, jak zwykły ry-
b A. Wysol:a jył^t^.ya i elegancja major-

stego pochodzenia, nie posiadał nurlmier-
: nego bogactwa, lecz jedrikże closl̂ .tcr.z-
| ne środki, by na zboczu Maurów odgry

wać role pana. Było to leszcze w epor» 
, świetności funta. Majątek jego dozwoli1 

! m u także poślubić Julje de Clarencie, któ
ra m^ła wybór tylko pomiędzy nim a 
uciu / I iwem zajęciem stenotypisllci. 
_ Nie śpieszy! się. idąc, j mówił do * i a 
jordomą;^ 

— Nic dziwnego. Wczoraj zaczepili 
nas jacyś rzezimic-^kowie. Może byli to 
ci sami. Proszę zatelefonować do żandar-
m^rji, jakkolwiek z pewnością już dawno 
zdążyli uciec Dziwi mnie nawet, że nie 
t r a f i a j c i e , tutaj częstsze zbrodnie. Zale
ży to nicwąhpliwie od obojętności miesz
kańców. 

Lubił rozprawiać, i jak robią to zwy
kle ludzie bei v.i k-sztalcenia i dobrego 
wycliowAnia, natyciunUlt uogólnia! spra
wy, na-Aet w najtirazhwszycli montentach. 

Faktem było istotni?, że nie odebrał 
ani wy.cszU.ccnia, am nalciytego wycho
wania Zdrowy rozsadek dopomógł mu w 
epoce ogólnego szalu pieniądza, a zape
wne też i los. Kupował za oe^cen rzeczy, 
które potem sprzedawał za arogie pienią
dze w chwilt, gdy kosztowały najdrożej. 
Następnie za cer^ swych zysków zapra
gnął korzystać z życia i w tym celu kupii 
żonę, ustaWsz.y swój wybór po długim 
namyślę i dokładnych porównaniach. Wo-
I K C tego, że był bardzo brzydki, grote-
skowy, memal ułomny, szukał towarzysz-
;.i życia rasowej,, pańskiej, a zarazem za-
i.. walającej jego pospolitą zmysłowość. 
Juliette odpowiadała ryin wymaganiom. 

— Hal lo! — rzeki jej, — napadnięto 
ciel we? 

Mówił płynnie po francusku, ale ro-
Lil błędy, chętnie używając ordynarnych 

— Rzucili się na mnie! 
— Czy próbowali przemocy? — za-

— Nic, lecz okradli mnie. 
" ••**»- Czy miałaś naszyjnik z pereł? 

— /.godnie z twojem życzeniem. Po
nadto brvlantov/» broszkę, „jiendentif" z 
.--zmaraeaów i wszystkie moje pierścion
ki... Zdarli mi je z palców.. Spójrz na 
moje ręce.... 

— Posmaruj Je jodyna,, — rzekł 
z' olei, nie tracąc spokoju, Czy e<kuo-
|Uś uujo jeszcze ramijL 

— Nie, zdaje mi się. Lecz mniejsza | 
o to. Chodzi o klejnoty. 

— Tak jest, — rzekł, nie okazując ] 
wzruszenia, — warte były blisko miljoa., 
L̂ ecz nie troszcz się, darling, były ubez
pieczone w bardzo w poważnem towa
rzystwie. Żadnej obawy z tej strony. Co 
ci jest? 

— Nie wiedziałam, że sa ubezpieczo
ne. Nigdy mi tego nie mówiłeś? 

Nie będę ci przecież zdawał relacji z 
1 każdego swego czynu Powinnaś zmir 
nić ubianie, lecz może należałoby zacz<*-
kać do przyjścia żandarmów, by stwier
dzili, że została* napadnięta, 

i — Idź sobie, Jenny I — rzekła nagle 
Juliette do służącej. 

Gdy została sama z mężem, przyjrza
ła się z dziwnvm wyrazem twarzy temu 
karłowi o wielkiej głowie i pospolitem 
obliczu. Zapytała, wiedząc, że iest zdol
ny do kłamstwa wobec służby dla zado
wolenia swej pychy: 

— Czy klejnoty były naprawdę ubez 
jneczone? 

— Czv masz mnie za głupca? Odku
pię ci to wszystko. T o drobiazg tylko. . 

— A gdybyś nie odebrał sumy ubez-
, pieczeniowej, czy mógłbyś mi kupić inną 
i biżuterję? 

— A czyż jestem miliarderem? — 
zaśmiał ?ię grubiańsko — Skoro ubez-
pie<-7}-łen twoje klejnoty, zrobiłem to dla 
tego, że dla mnie były pewnego rodzajv 
ubezpieczeniem... 

— Lecz zarazem dowodem twego 
okrucieństwa! — zawołała impulsywnie 

, ~ Chcesz, bym ukazywała się wystro-
1 jona, jak prosty.ulka, w dodatku obda
rzona złym gustem, wystrojona ostenta 
cyjnie w tej miejsem cści. gdzie należą 
*ohy ubierać się skromni*, jak ry. tylko 
czyściei i fłorządniei od ciebie. 

— Zda je mi się. '•>• fracisz zmysły, 
darling. Ożeniłem się z : >r,ą po ło, bvt> 
<toso_wala. się pic • w c 1 - wymagań. Bandi[-

ci musieli ci 
— Bandyci 

dytów. 

padnięto ciebie tak czy ni % ( ^Icwódatwa łódzkie 

gdy zostałam t ^ 8 ^ ' „ b e ^ W J " trasa prowadziła. 
to Hf pasmem ręd/y W r. gjj Draez park 3 M. 
zoram, ,7< zęscia i dof." ̂  } W d w ' k j . Pomorska, E 
błagałam ciebie, b r»le* % C 1 powrotem do pa 

u..> mnie T ' n-fii' "izeałr—.^ -» , , 

Znoeko Kouatanty 

«Xso miej* PKS. 

Policjantó 

- jakto? N.e tył" b a - ^ t * *(*ym wzięło , 
H ^ l P o l t e v ł n y c h 

czem byłam, gc» mnie « j n^* 
reagowałeś na to dwitm* - j t , 
allx> neciza, albo — " , u 5 • W 
d^cznyrłi śla'ów 
Patrząc na . ,nie 
pił. Gdybyś zawiesił i , 
o tern na szyi. byłoby to i W ' 
tego. co mi zrobiłeś. L^jM 

— Z pewnością bvli D * " 
dzili ci głowę. .«<4 

n 
.kał 

'lii C! gtOWę. , . CO" (f, ^ ^ " ^ i ^ 

eTnol 'w odnaleźć 1C ^ f i C z v p 0

 u 

Może trudno ^ : * \ t Ą 
OFICER* 

F * j e ^ l W S P 0 U T E ' poli 
stamtąd, ale tam są. » M - ^ D O . 
następnie udałam napa*6- W «^ Ko ł o _ 
leczyłam ręce o ciernie- ^ £*J podaje d 

-ld 'Ay, *Ke*«w!!. *
 o r a x 111 

ford. 
H o i ho!  rze* y* 

. _ r 0 O e . P ^ , ' "^cy 3
1

*
 9 min. 80 w 

ny sposób, 
— Nie zrujno' 

cie. Strata byłaby 
— Dostateczna, 

W ^Ti\ńS, t o t «w.V' k a * d e J chwflł 
Wiefiajtl ł > > * » *» ">r»ey 

^ t r z e n T k ^ 

1 0 c h Jan czas 30 m. 

S a l , 0 ^ . 
i Podchorążych 

• ^ d a e «ę Zbi6r! 
^ m t o a d a c h 1 

K o»a jed noczeftnle cl 

cidłami... Ale 
am h 
Naiui 

kobiet, któreby ^ r ^ ^ i 

Powinnam by w r- Dy 
— Naiuralnie, ^ y n i .. 

sądzisz, że nie nio* ^oJf, A 

nie, bezcześdć^me g » g j ^ i c ł l o d b c < J ; 

rana do nocy? A l f i;^e. % 
klejnoty są w a * *J 
tern zamilczeć; » ° ° * v 

niową sumę?— . t^1^ 
— żandarmeria-

cy. 

N b y u

y Miedzy, k t 6 r z y p o 

g6ł czło 
**onych Podchor 
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c w... klocu 
w i e c k i e g o . p p w i e d a B i f u * w y s z ł y . . 
, olbrzymi kloc drzewa,*1 CZY N u r m i o ż e n i AIĄ? 

rad-m nek, tto £ « f °_j "dochodzenia w sprawie za . -w.iuuicuid w sprawie Zc 
7 w k t ó r y m znajdował ^r^JO Zawodowstwo, czynionych 

raz wyłowiony P"^_ ^rzeTe.
 P o zbadaniu sprawy 

•li i przymocowany ^̂ rfFtóski orzekł, że arpumen-
ak-niu się rybaków, *K

h.Jjfliiete przeciwko N u r m i e m u 
w a ł j dalej popi ^starczające dla dokonania 
wyniejszej i oryginalna j jhkac i i . p , x i s t a w V ł n a j a 
cgludze k i l k a k r o t n a ł

 ? (Pzvnarodowy Związek Lek 
ciem niebt-zpieczenstwi - .J&ny zawiesił Nurmiego, o-
:So drzewa zb izaly Ẑ Mw tnacznei mierze 
; e sowieckie, k t ó r e J f ^ J I fta 

ał się ten 

| | 4«. .1 k1 B * 

kloca oddalały się. t * $ * ^ e i « e n i a c h . 
pełnej przygód i ^ e b f J p r a w f L m « * i ? v n a r o d o w y 

młodzieniec I- •• T a W a zawieszać N u i m i e g o . 
przysłuaruje bowiem wv -

Panstwowvm związkom spor 

- ^ r z -rwuizku fińskiego na 
^ u c h w a ł y powyższe i o -

o w W i l n i e . jn, j>e jeżeli związek między 
s r i . ?badan ych fun , * Przekroczy »woie ko iu -
„i» woda. kiera 
yeż rzeczki, M<>ra TjrzC.!u * 

wa przez podworKO 
iSo i ma widocznie 1 

r * f c i u % któreni , r r i w Paryżu wielk ie za-
Hulaj czynione ko rm^ " ^irskie w obecności k i l ku -

tysiccy publiczności. 
J«« zawodów n»sta:»ło w - ^ «ljr WS',w1rt

 jŁ^wydenta Franc j i , p. D o 
J . Z j I i Przedstawic ie l i dyploma-
o z a j ś c i a . _ , J,*szYstkich Państw. 

petencie i zdyskwal i f iku je Nurmie -
gp, wówczas ani jeden Fin landczyk 
nie tfeitttie udziału w igrzyskach o-
limpii-'«.ich w Los Angeles. 

W maju b. r. czterej najlepsi bie
gacze F in land i i , N u r m i , La rya . Su-
omela i Tu rm inem zaatakują świato
wy rekord w sztafecie 4 x i s o o m. 

N u r m i znajduje się obecnie w do
skonałej formie. Niedawno uzyskał 
w biegu z przeszkodami na 4000 me
t r ó w znakomi ty czas 13.3 C sek. 

Sfery sporlowe F in land i i w na j 
wyższej mierze interesują sic blis-
kiem małżeństwem Nunmiego. Zapo 
wiedzi już wyszły. Świat spor towy 
f iński przypomina sobie oświadcze
nie dawne „króla biegu", że ożeni się 
dopiero wtedy, gdy postanowi za
kończyć swa karjer< • portowa. 

Świetna zwycięstwo łodzianek 
w b i e g u n a p r z e ł a j p a ń o m i s t r z o s t w o P o l s k i . 

udany występ kolarza polskiego 
p r z e d p r e z y d e n t e m F r a n c j i . 

(Dan ja ) I Belgiem Scheren 

> , * s i l n y * » ^ i B nSf ~ " w o d a c h ko-

J f e * f r a n c u £'-' 

W. lecz obydwóch 
ni drzwiami na pola. 

napadzie post< 

niędiryczasle bandyci ?r 

— zasada" 

; o W francuski Michard 
*em świata, Fa lk Hanse-

biec, lecz niebawem *«• 
klany do dyspozycji 
taliło dochodzenie, p 0 ^ l i z j e h r 

obcięcie guzików "a Wu» UT 
st. strzelca Rukańca. 

' O K U P I Ł d r u ł y n T 

l a k a . Ameryk i zdaje się być 
•

tr

j£S1 i 
W Q , e

.
 n i c m a l załatwiony 

nem 
sem. 

By ł y amatorski mist rz Polski , 
Szamota, debiutował w zawodach 
tych jako zawodowiec z małem po| 
wodzeniem. W pierwszej seri i Sza

1 

mota przyszedł drug i za Francuzem 
Gerard i n. biiac Kaufmanna (Szwaj

car ia) . W miedzybiegu Polak prze

grał z Francuzem Marcel Teanem. 

Z Katowic donoszą: 
W Król. Hucie w ̂ Dolinie Szwajcar

skiej «1 polecenia Polskiego Związku Atle
tycznego, przeprowadził SOZLA, bieg na 
przełaj pań o mistrzostwo Polski Do bie 
gu zgłosiło się 

tylko 8 zawodniczek, 
w ezem 4 ze Alaska. Je»t to objaw wysoce 
niepomyślny. 

PZLA.. powierzając Śląskowi przepro
wadzenie takiego biegu, miał głównie na 
myttti propagandę. To, co zdołano przez 
kilka lar zdobyć, wczoraj zortało zmarno
wane, i to w oczach delegata PZLA. Cie
kawi jesteśmy, jak się będzie tłumaczył 
SOZLA, gdy* i pogoda była idealna i wa
runki biegu były odpowiednie, a podróż 
też tkje jest tak kosztowna, by sobie na 
nią nie można było pozwolić. Nawet War 
staawa, Łódi i Kraków, mimo wysokich 
kosztów podróży, przysłały swoje przedsta 
wici elki. 

Bieg odbył nlę w zupełnie nowych dla 
sassych zawodniczek tarenach. Trasa by
ła ci- i k a i wymagała h. w tele wysiłku od 
zawodniczek. PrzedeweBystWem decydo
wała tfu strona fizyczna. Sznaaówna, rwy. 
dezczyni biegu, sukces swój ma do zaw
dzięczenia dobrej taktyce, którą zasroeo-1 
wała od samego początkni biegu, nie pro. 

wadząc. Trasa tuż po starcie prowadzi! 
lekko 800 mtr. w górę, poczem przez ro
wy, wyboje, lekko wdół i prostą do ma
ry. Ogółem 1,450 mtr. Grożnemi dla Błi-
strzyni konkurentkami okazały się zawód, 
niczki z Łodzi, 

Glażewska 1 Smynfkówitt. 
oraz utalentowana Nowacka z AZS-u war 
sławskiego. Trzy dalsze reprezentantk 
śląska, Szymczykówna, Lepkówna i Boń-
czówna trzymały się przez cały czae dziar
sko, aczkolwiek po ostatniej spodziewa
no się więcej. Krakowianka Górkówna 
jes* jeszcze materjałem surowym, zapo
wiada się jednak dobrze. 

Mistrzynią Po|ski na rok 1932 zo
stała młoda, utalentowana Szuasówna z 
Pogoni katowickiej w czasie uobrym — 
4:55.6 minut. Na ostatnich 10 mtr. przed 
metą, rozs[rzygniecie zapadło 00 do dal
szych miejsc Nowacka, która przez więk-
saą część biegu prowadziła, na ostatnich 
metrach u,]ega Głażejewsklej (ŁKS) , tak. 
że Nowacka tuż za nią mija metę jako 
trzecia. 4) Smyntkówna (ŁKS) , o 1 mjr. 
w tyle. 5) Szymczykówna (Pogoń), 6) 
Górkówna (Learja Kraków). 7) Lepkówna 
(Pogoń), 8) Bończówna (Sokół Katowice 
U ) . 

Sport w kilku słowach. 

yjazd polskich pięściarzy 
d o A m e r y k i . 

zawodnicy nasi wyjechal i 
lilio 1 

ni d r z w i a m i u» f>"--..j^IOsta ł_V-i: V • . 
i c t w e m jednego z ̂ 5 ??,W£;r, m c h - 4 n . l a c h m a , a - W 

nai iadzie Dosttriincl. 1 • fi "«V we idzie 8 rcprezen-reprezen 
nr.̂ toft J ? Z e r w o w v c h . W y j a z d 

0 U Konarzewskiego. W y -
, wreszcie Z W « J ^ - ' 0W o s k i e g o i Arsk iego w y -

a 100 clolarów ty«." l e^ i c W » 
:ie jednak, nie csując .rZytf 
-zbiegl i , n iczego"^pój 

dą je się być zapewniony, a o reszcie 
zadecydują 

rozmaite spotkania el iminacyjne, 
które obecnie odbywają się podczas 
rozmai tych zawodów bokserskich. 
Tako reprezentacja pojedzie ta dru
żyna, k tóra w dniu i«; maia ma wal 
czyć z Czechosłowacja w Poznaniu. 

yniki zawodów pływackich. 
kroAiFarżaml z a r z ł 0 1 0 ^ ' 1 Z g i e r z m a w i e l o a m a t o r ó w . 

^ ^ Z £ > V 0 * 1 * Zlder™, odbyły rf« -wody Ł6dż, B.cbman, WeretHnlk, Koperki , O l J * , C >
 r^^ytkie, pr»y u.l»i-l« 11 u - Szczepaniak. 

? t t ^ p o w . L i d i i . Łódi « r ! Skoki, I mlej^e. Bacłunai. Rom.n 
v komiki i ? 1 * * PKS. pow, łód.kieso. 
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c.wkc podobnej 1 ^ j f i t % 
sika i P 0 ^ ! ! ) 
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zynnlków „ proP^n^ 
PKS. | c ł r i a i m o « t ? J 2 ^ c h - ; * * 

.walnych 1 
1 Londynu do GdyjjJ , 
o m s n e j s z y / r t ^ ! ^ 4 XS0 
t .unełny brak z a i n , j r 

1 Policjantów 
ich 

Ban 

to ciebie, tak czy n»e 
Tyranizowałeś " ^ y C ; f 4 h ^ e t c 

l 

pa,n.em r.dzy ' \)e* 
i7< ze«cia 1 do<- ,»™-J. • t7< zęi=c)a 

im ciebie, by 1 0 

Dyłam. <?c' mnie 
.-ałeś n» to 

vy 

' J M , SunWaw PKS 

Znoeko Koiutanty 

1 mieJMte: PK». pow 

Andrn) PKS. 

działo 11 en- Szccepaniak. 
Lódż zor Skoki 1 I mi«ja«ei 

PKS. Zgiera, 
I I mieJHCOt Pokorski Stanisław PKS 

sty- m. l/»\Ł, 
I I I mUJaoet Stc]>leó ZltllTS. 
Koadanła ni' r6A w poatad trtonow pa-

miail owycli i dwóch piaakonc.źb • podobis 
ną MarsMfka Piłsudskiego i Ks. blsk. Ban-| 
durskiento, dokonał podinspektor BrożyA-
ski w otoaeonin nadkomisarza I/«ngego 
I komisarza Frankowskiego. 

kłasycsnrm, 50 mtr 
itr. dowolnym. 

Roman PKS. pow. 

ndyci? N-e " w Ł o d l , 2 o r { r a n h i o . - al 

— zwycięzców. 
B i e g n a p r z e ł a j . 

0 Pollcyhiych A L r o l , « y ł n v c h Klubów 
I ^ c w ó d z r t w a łódzkiego. 

v a , „ ^ . : - - - w) 1 0 j s k ' "^aazono w parku 3 
tałam twoi* zcn» trasa prowadziła obok 

U rzadzono w parku 3 

lewito 
f n ^ j l p i e u i ! L . ? ° m o r s k a , Bielan 

D r , f D °wra tem do parku 3 
u r z * * t r z e n 7 kim. 400 mc 

.'ates na to n°" «i hu 

eciza, albo ^ B ' ° ^ s l ^ t K « były nasłenulare-

t na 1 .nie M. n \ j.kaMJOst tS-P&t 
l 0 ch Jan czas 30 m. PKS. 

i gbAVę. , j CO « 
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 D 0 F I C E R 6 W 
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!ie udałam napa* Kj^ «^Ko ło _ 
,m ,ece o c ierna ^ K ^ j * ^ J £ » * P-dJ. do wla-

• H o l ho! — ' 2

* * • rze! 

Trt*e. M *Uicv '"^ * nim. 

Okaleczyłam C z y ^ o f i ( J Piouk o w , v . : 

ni« * i 

ołałam 

Nie 
" u l i » 1 

trata byłaby f S ^ F T Ą ^ ^ ™ 1 * k»*dej Awfli 
Dostateczna, w ^ c c ę i L l > y c l l • <k» p r a c y 

zcześdć ninie ^ b ^ Ł V r «'oc 
Ale o c z y w ^ ć . . . * z . 

or&z 

nin. 80 
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_ nieirze-
„nJy 1 Podchorążych, 4e w 

v lokalu 

noeł* ^ Z ^ t ^ "iC I b i 6 r k 8 6 6 

ioi* 

rn^fł^u ' •ter.tf , przekot lac aię 
r̂ . ^ L„.L i . 

4) post. Nyga Bolesław PKS. Pabia
nice. 

5) post. Oorzad Władysław PKS 
m. łódź. 

6) post. Kulak Wacław PKS. Pabia
nice. 

7) post. Zawisza Leopold PKS. Toma 
szów Maz. 

Wilczyński Jan PKS. Turek 
Orodz-icki Marjaa PKS. 

Strzelczyk Władysław PKS 

Sochacki Kazimierz PKS. 

8) post. 
9) post 

Piotrków. 
10) post. 

Łódź. 
11) post. 

Łódź. 
Nie ukończyli biegu: t t . post. Szwej 

dzlński Stefan, post. Brzozowski Stefan 
PKS Łask. post. Borowiecki Wacław 
PKS Piotrków, st. post Banasiewicz 
Antoni PKS. tn. Łódź. 

Pierwszych trzech zawodników o-
trzymało żetony i dyplomy pamiątkowe 
Ponieważ bieg był eliminacją na narodo 
wy bieg naprzełaj w Warszawie 

i ^ M ^ 0 C 8y«tosciacb święta 
J y< Jednocześnie chce tą 

b v b p r * * » " 
to lov a

v

1^ f i t o ś c ia«h odbędrfe się 
pwy skrom- I 

? »>l«*^ ,- ł* a o n v l °KÓł członków, 
^ U r » ] n ' % 6 g ^ n f * ^ Podchorążych 

Z , że n,e mOg^ ^ ^ W i ami«-seniaeh 

io nocy? '''Iiinie. ^ 
ty . f * - S g r s f ^ 
imilczeć, * ^ 

Trener Kleinschrot przybył 
d o W a r s z a w y . 

Przyby ł do Warszawy trener ten 
n isowy niemiecki, p. Kleinschrot , 
dawny mistrz Niemiec, k tó r y rozpo
czął dwutygodn iowy t ren ing czoło
wej grupy tennisistów polskich do 
rozgrywek z Racing Clubem i o pu-
har Daylśa z Holandia-

Na niedzielę wyznaczone zosta
ły pierwsze mecze pokazowe o godz. 
15.30 na kortach Leg j i . 

(—) W nadchodzącą sobotę nastąpi aro 
caysta inaugunwja (w sali Geyera) sekcji 
boksorskioj Sunselooklego Klubu Sportowe
go, prayaom odbodala sie mocz bokserski 
między Bar • Kochbą a SKS-esn. 

(—) W Kwiąaksi • bi< iems o mistrzo
stwo Polski dla nań na dy.Utn.ia 1500 m. 
ln«i>rzBiaj), w którym wzięły udział za
wodniczki LKS-u, Cłazewtka i Smętkówna 
i który odbył sie w dnia wosorajssym w 
Królowakiaj Hucio, Informuj ceny tie, ia 
ŁKS, dzięki zajęciu przez jego zawodnicz
ki drogiego i czwartego miejsca zdobył w 
ogólnej klasyfikacji jednakową ilość punk
tów co i Pogoń Katowice (po 8) plasując 
się seepołowo wraz a Pogonią na pierwuem 
miejscu, nie sai jak podały niektóre pisma 
warszawskie, na drugiemu 

(—) Ostatni mec* o mistrzostwo Ło
dzi i puhar „Kurjera Łódzkiego" zosta
nie rozegrany w dnia jutrzejszym tj. w środę między Hakoahem a ŁKS-em o godz. 
16.30 na boisko ŁKS-a. W związku z tym 
meczem, dowiadujmy się, ie ł.KS ma wy
stawić swój zespól ligowy, cai Hakoah prze 
ci wstawi swoją najleoazą drużynę • Aappo-
portem W bramce. 

(—) W nadchodzącą niedzielę zostaną 
rozegrane następujące mecze ligowe: w 
Warszawie t Warszawianka—Polonia, w 
Poznaniu 1 Warta—Legja, w Królewskiej 
Hucfe Rncb — 22 pp. i we Lwowie: Czar 
ni — ŁKS. Z okazji święta odbędą się we 
wtorek dwa dalsze mecze ligowe; ŁKS 
który po rozegraniu meczu z Czarnymi za
trzyma się do wtorku we Lwowie, zmierzy 
aię • Pogonią, zai w Królewskiej Hucie, 
Buch walczyć będzie z Polonią warszaw-
iks, 

(.—) Pazurek, śYodkowy pomocnik li-
gowej Polonjl, został przez Wydi. G. I 
Dyee. ukarany za uderzenie Zimmera > Po 

?ume Żandarmerja 

lich 
*y, Wtórzy posiada-

tę uroczystoćr 

Prp7.ps 
Słcniewski mjr, rc* 

KOMUNIKAT. 
Zarząd Ogólnego Związku Podoficerów 

Rezerwy Koła w Łodzi zawiadamia swych 
członków-, iż z duicm l?, k\.i, ::.'n r. b. sie 
dzibn wlazjcu mieści ąic przy ul. Karo
la «•>• •»• kk>krc'L.irjat czynny codz-jenide o«l 

^ d o 2!-ej, 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, środa. 

11.20 — Kom. meteor. dla komunikacji 
lotnicze). 11.45. Przegląd Prasy Polskiej. 11^8. 
Sygnał czasu. 12.05. Program na dzień bież. 
12.10—13^0. Płyty 13.20. Komunikat meteorol. 
(335. Muzyka lekka. 14,45. Utwory na organy. 
15.05. Kom. gosp. i clelda plenieAna. 15.15. Ko
munikat harcerski. 15,20. Wiadomości Tow. 
Koopcralystów. 15.25. Odczyt z cyklu dla ma
turzystów szkól sredn (dział ..Historia") „Wol
sko polskie pod sztandarami Napoleona", wygł. 
dr. W. Lipirtskt. 15,4o. Koni dla żeglugi I ryba
ków. 15,50 Odczyt z cyklu dis maturzystów 
szkół śr. Mział „Literatura") „Stefan Żeromski", 
wyct prof. S l Adamczewski 16.15. Komunika
ty. 16,20. Przegląd najnowszych wydawnictw 
rmówi prot. H. Mnsclcld. 16,40. Ork. Jacka 
F'ayne (płyty) 16.55. Angielski (Lmguaphmne) 
17 10 Odczyt z Wilna. 17,35-1850, Ko cert 
ink. P. R. 18.50. Rozmaitości. 19.15. Kom rolni
czy Mtn. Rola 19.25 Program na dzień n,<vf 
'9,30. Wiadomości sportowe. 19,35. Melodie 1 
ilmńw dźw (płyty). 19.45. Prasowy Dz-icmitk 
Radiowy 20,00 — 20,50. Koncert kapeli ..Woł
ga". 20,50. Kwadrans literacki — Fragm. 1 
cpow. Perdyiwida Goetla pt. „Ludzkość". 21.05 
- 21,W Arie | pleśni w wyk. M. PołmskieJ-
Lewlcklel. 21.35 — 22JK). Recital skrzypcowy 
H. Marteau. 22.30. Dodatek do Pras. Dz. Rad}. 
22,35. Komunikaty. 22,45. Odczyt w jez. ang. 
ot „O polskim przemyśle naftowym" wygł. p. 
S. Piłat. 23,00 — 24,00. Muzyka taneczna. 

KOENIGRWUSTERHAUSEN. środa. 
12.00 Komunikaty, nast. płyty gramofonowe. 

1-1,00 — 15,00. Koncert. 16,30 — 17,30. Kon
cert. 18,00 — 1825. Dr. O. Waldmano: „Muzy
ka i rasa". — i:c-5. Dla szkół wyż
szych. Prof. Krause: „Roślinność Niemiec". 
21,10. Transmisja s Wrocławia. 2230 — 030-
Koncert s MsnUPHisju 

goni czteromiesięczną dyskwalifikacją, po
cząwszy od 25 bm. 

(—) Cracovia została wzmocniona do
skonałym łącznikiem Ciszewskim, który po 
pięcioletnim pobycie w drużynie Legji war 
szawskiej, otrzymał zwolnienie i wstąpił 
zpowrotern do macierzystego klubu. 

(—) Mecz ligowy Legja—Garbarnia 
przełożony na 5 maja, został przez Wydział 
O. I D. z powrotem orzestinicty na 
przedni termin 17 lipca. 

(—) Ran przybył już ubiegłej soboty 
do Lizbony, zaś w niedzielę 24 bm. przyje 
chał do Paryła, gdzie zaopiekował się nim 
jego pierwszy menażer Leclerc. Przyjazdu 
Rana do Polski należy dc spodziewać w 
najbliższych dniach. 

(—) Doskonały miotacz czeski Douda 
uzyskał na zawodach lekkoatletycznych W 
rzucie kulą 16,05 m. wynik lepszy o pół cm. 
od rekordu światowego Hirszfelda. 

(—) Najlepszy pływak francuski Taris 
pobił na niedzielnych zawodach pływackich 
rekord światowy Arac Borga na dystansie 
500 metrów (6:08, 1 m.) uzyskując znako
mity czas 6:01,2 m. 

(—) Nowopowstały żydowski Klub Mo
torowy zainaugurował pierwszy rok swej 
działalności. Rozpoczęcie sezonu miało 
charakter uroczysty. Po przemówieniach 
prezesa Wolfa i inż. Fuksa motocykliści 
w sile dwudziestu pięciu maszyn odbyli wy-
cieczke do Łowicza, jrdzie na miłej zaba
wie spędzono cały dzień. 

(—) Jak donosiliśmy swego czasu Pol
ski związek piłki noinej zdecydował, aie-
by projektowany na dzień 2 października 
mecz międzymiastowy 1 Łotwą rozegrać 
w Łodzi. 

Otóż, jak nas informują, zarząd ŁZOPN. 
zawiadomił władze centralne w Warsza
wie, ze nie podejmuje «ę przeprowadze
nia organizacji tych zawodów. Odmowę swą 
zarząd ŁZOPN. uzasadnił tern, i* wspom
niane zswody. nie mogą być atrakcją dla 
łódzkb j publiczności. 

I: 
Teatr Miejski — Azef. 

Teatr Kameralny — Omal nie noc poślubna. 
Teatr Popularny — Koniec S0**0"1?-
Złota Mewa — Rumbomanja, 
Apollo — Czterech z legjL 

Cspitol — Kongres tańczy. 
Csslno — Legion ulicy. 
Corso — I Ostatnie dwie minuty, I I Serce na 

ulicy. 
Czary — Pociąg zamobójców. 
Grand-Kino — Zemsta nietoperza. 
Ludowy — Małżeństwo. 

Luna — Aniołowie plekia. 
Mlmoza — Monte Carlo-
Odeon — Ułani, ułani chłopcy malowani 
Oświatowy — dla dorosła Przedwiośnie; dla 

młodz. Zew morza. 
Palące — Bracia Karamazow. 
Przedwiośnie — Orkan-
Rakieta — Madame szatan. 
Resursa — Wojna i miłość, 

Spiendid — Buster na froncie. 
Tęcza — Noce paryskie-
Wodewil — Ulani, ułani chłopcy malowani. 
Zachęt* — Dawid Golder-

WINSZUTEMY. 
Tutro: Teof i low i . 
Wschód słońca 4-17-
Z r chód — 18.SO 
Długość dnia 14.33-
Przyby ło dnia 6.40. 
Tydz ień 18. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
>0i - (WANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn, (za *łoty) l * . st) zamk. — 33,X 
Paryż, złoty (ta 100 złoty.h) — 2*4,50. Pra^i 
* płaty na Warszawę (za 100 złotych) 
l pół — 379,87 i pół. Wiedeń, złoty czekJ -
79,41 — 79.99, bakn. - 79.25 — 79,85. Zurych 
złoty (za 100 złotycii zamkn. — 57,70, Bcrl.n 
złoly (za 100 złotycii) noty większe — 47.IG 
— 47.50, wpłaty na Warszawę 47.20 — 47,40, 
na Katowice 47.20 — 47.40, na Poznań 47,20 — 
47,40, Gdańsk, złoty (za 100 złotych) 37,17 — 
57,29, telegraficzne wpłaty na Warszawę 57,15 
— 5727. 

Londyn. 26 kwietnia. New-York 371,37. Pa
ryż 94.31. Berlin 15,63 i pół, Montreal 4M50. 
Amsterdam 9.16 I pól. Wiochy 72.18. Szwajca. 
ria 19.13. Kopenhaga 18.27 i pół. Praga 126.25, 
Wiedeń 31.12, Warszawa 33. 

Paryż. 2* kwietnia, Londyn 94.25. Nowy-
lork 25.38 I pół. Włochy 130.45, Warszawa 
284.50 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 24 kwietnia. Loco 6.15. mat 
6.03, czerwiec 6.11. Uotec 6.21, sierpień 6Jft» 
wrzesień 6.36. październik 6.45. listopad 6.52, 
gruuzleń 6.61, styczeń 6.68, luty 6.76, marzec 
6.86. 

Liverpool. 26 kwietnia. Loco 4.92. kwie
cień 4,65, maj 4,62, czerwiec 4.59, lipiec 4,59 
sierpień 4.Vi. wrzesień 4,58, październik 4.58, 
listopad 4»5P, grudzień 4,61, styczeń 4,62, luty 
AM. marzec 4,67, kwiecień 4.69, ma) 4,69, czer
wiec 4.71, Uptec 4,75, Upiec 4,86. 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 

PAPIERY PAŃSTWOWE — NAOGOL 
UTRZYMANE. 

Dział pożyozek premiowych cechował na
strój utrzymany. Po niezmienionych kursacuj 
obracano Dobuówką ora* 4 proc Poi. Inwe-, 
stycyjną seryina. Zwykłe odcinki Pol. lnwe-
stycyjnej były Uńsze o 75 gr. na sztuce, Pol. 
Budowlana zaś zyskała 13 gr. Inne papiery 
procentowe pozostaily w tranzakcjacb bez 
zmiany, a mianowicie: 5 proc Poi. Koower. 
syloa. 7 proc Pożyczka Stabilizacyjna, 10 
proc Poi. Kolejowa oraa listy 1 obligacje ban-
ków państwowych. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — 
NAOGÓŁ SŁABSZE. 

Z Mstów zastawnych stołecznych obracano 
po tańszym o 0.25 proc kursie 4 J pól proc. 
Listami ZasŁ Tow. Kred. Ziemskiego, 4 1 pól 
proc Listy miejskie pozostały bez zmiany oraz 
8 proc Listy miejskie straciły 0,50 proc na ce-
tto; oprócz tego zakupywano 8 1 9 Poi. Kon-
wersyjną m. Warszawy 1926 roku, które w 
stosunku do ost. not. (z dn. 20 bm.) podniosła 
Sie 0 0,75 proc W dziale prowincjonalnym 
przeważał nastrój zniżkowy; 8 proc. L. Z, m. 
Częstochowy straciły 050 proc, 10 proc L. Z 
m Lublina w stosunku do poprzedniego noto. 
wania giełdy warszaw, (z dn. 23.3 br.) — 2,5(1 
proc, 8 proc L Z. m. Łodzi 0,25 orat 8 proc 
L. Z, ra Piotrkowa zmian kursowych nie wy
kazały. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Piemjowa Pożyczka Budowlana ser. I 38-

38,13, Prem). Poi. Dolarowa, serja III 49.50-
49,20—49,25, Premiowa Pożyczka Inwestycyj
na 90,50. Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 
ser. 96, Państw. Pożyczka Konwersyjoa 1921 
r. 3850, Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 52^7 
—58—53, Pożyczka Kolejowa 101, Listy Zastaw
ne Banku Rolnego 83,25 Listy Zastawne Ban
ka Rolnego 9400, Listy Zast. Banku Oose 
Kraj. I I em. 83.25. Listy Zast. Banku Oosp. kra! 
I em. 94.00, ObHgacJe Komunalne Banku Oosp 
Kraj. U em. 83.25. Obligacje Komunalne Banku 
Oosp. Kraj. I em. 94,00, Listy Zast. Tow. Kred, 
Zlemsk. w Warszawie 38,75, Listy Zast. Tow. 
Kred. m. Warszawy 47.25, Listy Zast. Tow. 
Kred. m. Warszawy 61,50—60,25—60.75 
Kon wers. m. Warszawy 1926 roku 33,75, 
Zast. Tow. Kred. m. Częstochowy 54 
Zast. Tow. Kred. m, Lublina 59, Listy 
Tow. Kred. m. Łodzi 54,50, Listy Zast. 
Kred m. Piotrkowa 54,50. 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 
Warszawa, 26 kwietnia. Urzędowa ceduti 

Olefdy Zbożowej I Towarowej za 100 kg. pa
rytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagon, ustalona na podstawie cer 
trleldowych: żyto 2R.75 — 29,00, pszenica 
dworska 31,50 — 32,00, — zbierana 31,00 — 
"i 50 mąka pszenna luksusowa 49.00 — 54.00. 

0000 44.00 — 49.00, — żytnśa pytlowa 
44.00 — 45,00, — sitkowa I razowa 33,00 — 
34.00. 

Poż. 
Llsfy 
Listy 
Zast 
Tow. 

[0 i i 
Zupa grzybowa. 
B i t k i cielęce z sałatą. 
Komoot . i 

„KONGRES TAŃCZY" 
aa ekranie kina „Cspitol", 

Mowa o kongresie wiedeńskim, kiedy śeią 
gnał do stolicy naddunajskiej, obok dwu eesa-
rzów, spory poczet królów, książąt i dygnita
rzy- Obrady kongresu przeplatano licznemi, hu 
cznemi zabawami, kórych największą atrakcją 
był cesarz Aleksander I , młody, przystojny, o-
promieniony glorją zwycięstwa- Panie wiedeń
skie szalały za nim-., nie tylko panie z towa
rzystwa. Bo oto mała 1 rezolutna dziewczyn/ 
ze sklepu, Krysia, trafiła do sorca 

potężnego monarchy 
i przeżywa, podczas, gdy ważą się losy Europy 
swoja idyllę... Romans dziewczyny wiedeńskie; 
z eeoarzem Aleksandrem jest główną osnows. 
nimu, w którą wpleciono Jednak sporo fijrut 
epizodycznych, ndatnie i zręcznie zarysowanych 

Atmosfera panuje w filmie lekka, iście wie 
ieńska, przepojona melodją starych, upajają

cych walców, atmosfera intryg dworskich, ro 
mantycznych eskapad „incognito", uciech 1 sti 
lenstw, charakteryzujących wszystkie przeło
my dziejowe. Akcja toczy się w Języku fran 



Tafniki chiromancji 
C h a r a k t e r c z ł o w i e k a k i e r u j e j e g o p o s t ę p k a m i . 

Zrozumiałem jest, te pewne stawy 
psychiczne człowieka znajdują zewnę
trzny swój wyraz w pewnych gestach 
i ruchach poszczególnych organów da 
ła. Szczególna wrażliwością w tym kie 
runku poszczycić sie moga ręce. To 
też już od dawieai dawna reka człowie 
ka była przedmiotem badan i docie 
kań f niejako zwierciadłem 

właściwości lego charakteru. 
Od dłuższego już czasu badania te przy 
bkra j * coraz bardziej charakter nauko
wy, tak iż dzisiaj określa się je nauko-
wem mianem chiromancji. Nauka ta 
zajmuje sie zatem analiza charakteru 
i jeso właściwości w związku i na pod
stawie pewnych znamion zewnętrznej i 
wewnętrznej strony reki. i jest dostęp
na dla wszystkich, którzy posiedli pe
wien stopień wykształcenia. Jasnem 
jest. że przez samo przyswojenie sobie 
tych praw nikt nie staje się jeszcze nau 
kowym chirologiem. W wszystkich bo
wiem dziedzinach, a szczególnie w 
tvch, których przedmiotem badań jest 
człowiek, potrzeba obok nabytej wie
dzy jeszcze pewnej 

zdolności intuicji. 
Jeżeli się pragnie osiągnąć wyniki nie
przeciętnie. Dotyczy to przecież takie 
lekarza, duchownego, adwokata, sędzię 
go. wychowawcy. Wszyscy oni tylko 
wtenczas wyróżnić się potrafią. Jeżeli 
obok przyswojonej sobie wiedzy szkol 
ne| wnieśli do zawodu jeszcze 

wrodzona Intuicję specjalna 
Należy tu oczywiście wyeliminować 

zgóry wszelkiego rodzaju szarlatanów, 
którzy przyswoili sobie nieco frazesów 
albo blugują uzdolnieniem medjalnem t 
udaj*, że potrafią i ręki wywrózyć 
przyszłość. Żaden naukowy chirolog 
nie pójdzie tą drogą, gdyż wie on, że 
przepowiadanie przyszłych wydarzeń 
na podstawie znamion charakterystycz
nych reki byłoby całkowicie chybione. 
Jnna rzecz, że stawianie diagnoz i pro
gnoz z reki nieraz roW na laiku wraże
nie przepowlcdhd, która sie też da uza
sadnić. Przy dokładnem opanowaniu 
wszystkich znamion uzyskuje się tak 
doskonały 

obraz charakteru I osobowości. 

że można przewidzieć. Jak dany osob
nik zachowa się w pewnych sytuacjach 
życiowych względnie jaki opór stawi 
wypadkom jego fizyczna i duchowa 
konstytucja. Nie dość na tem. Skoro 
się np. wie. że ktoś jest nfeczuły, bru
talny, despotyczny, że lubuje się w roz 
koszach fizycznych i wydaje na mie du
że sumy, wówczas nie jest żadną sztu
ka opisać, w jakiem towarzystwie mę-
skiem i kobfecem się obraca. Nie bę
dzie też zbyt ryzykownem, przepowie 
dzieć mu, że w razie niepowodzenia, 
opuszczony zostanie przez swych przy 
jaciół. 

Mimo wszystko chiromancja nie 
Jest sztuką wróżenia przyszłości. 

Brak kawy 
d e n e r w u j e T u r k ó w . 

Dzienniki francuskie donoszą ze stolicy 
Turcji, Angory, za dziennikarzami turec
kimi że jednem z następstw obecnego 
kryzysu w Turcji iest brak kawy, k^óry 
bardzo dotkliwie odbja się na tradycjach 
tureckich. Między innesmi W Smyrnie wła
dze były zmuszone wprowadzić 

karty na kawę. 
doręczane każdej głowie rodziny i dające 
prawo do nabywania określonej ilości. W 
ostam.ch trzech dniach rozdano w ten 
sposób 100 kg. kawy, znajdującej się je
szcze u jednego z kupców. Dziennik 
„Djumhuriet" z oburzeniem powstaje prze 
ciwko takiej sytuacji, która — jak pisze 
— przypomina najcięższe chwile blokady 
podczas wielkiej wojny 1 która dzięki nied
balstwu rządu pozbawia ludność napoju 
powszechnie uznanego za narodowy. 

w o Kił 
B a r b a r z y ń s k i p o s t ę p e k ż e b r a k a . 

Bezprzykładnego barbarzyń
stwa dopuścił sie we wschodniej 
części Ber l ina pewien żebrak. Za
dzwoni ł on w wędrówce po domach 
do jednego mieszkania. Kiedy mu 
nie otworzono dość wcześnie, wv -
iął pręt mosiężny do przy t rzymywa" 
nia chodnika na schodach i zaczaił 
się przed otworem do patrzenia - Na
reszcie właścicielka mieszkania po
deszła do drzw i i odsunęła klapę o-
tworu . W t y m momencie żebrak z 
zamachem zanurzył pręt w otworze 
przebijając szkło, o tworu i t ra f ia
jąc kobietę w oko. 

Okropny k r zyk zranionej po' 
stawi ł na nogi wszystkich domowni 
kńw t sąsiadów. Rzucono się na po 

Zakamark i nowoczesnego Szanghaju. 

N A W O D N Y Ł A B I I T 

Niebezpieczne spelunki. 
Armaty Japońskie, która grzmiały pod I większych miast i małych miasteczek, dra-

Szang'iajrm jeszcze tak niedawno, przepło-'gie miasto »u i owi labirynt łodzi zamieszka 
szyły • szerokiej rzeki Jang Tse kilkudzie- nych j rzez rvh*l.ów, a czasem i przez bie-
sicciotysicczny ród rybaków, rodzących się, dotę Jadową" nt wodzie szukająca. Unie 
żyjących i umierających na swych łodziach, go k-jta na Ic-fo* isko. 
zwanych dżonkami. Skutkiem starożytne- Znaczna częać dżonek, przepędzona z 
po prawa, ze rybakom nie wolno posiadać !Szan?liaju, popłynęła w górę rzeki, zagęsz 
ziemi, co z czasem przerodziło się w zabo- czając tam nawodne dzielnice. Część zai 
bon religijny, wielu z pośród tych rybaków nawodnych budowli wpobliżn Szanghaju, 
wogóle w calem swem życiu nie było na budowanych na palach wbitych w koryto 
lądzie, ani nawet lądu nie dotknęli, obawia rzeki, została zmieciona granatami. 

Ostatecznie odbiera a innych to, co mu 
zrabowano, a łe przy takiej Imprezie zgi 
nie kilku ludzi, to mała strata. I tak w 
przeludnionym kraju ciężko wyżyć, a ło* 
na kobiet chińskich są stale pebie błogotda 
wieństwa i szczerby w liczbie ludności za
pełniają się z nadwyżką. 

moc, a młodsi popędzili za 
k iem, k tó ry błyskawicznie 
się ze schodów na ulicę. Ta» 
łączyl i się do ściga iącvch P i 
dnie i policjanci i wkrótce 
tal i barbarzyńcę. Próbował 
t łumaczyć ale sam fakt bvH 
mowny, że jeszcze tego 
dnia zamknięto śledztwo 
no go sądowi. 

Dwudziestosześcioletnia 
cielkę mieszkania przewiezt<| 
raz po wypadku na klinikę 
Lekarze stwierdzi l i w z 
oku obecność szkła z ot 
patrzenia w drzwiach. Skog 
wało to sprawę i nie pozwo 
tować uszkodzonego o r 2 ? n U

( ) -

ce zdecydowano się wyjąc 8 | 
czną i 
. . przeprowadzono ope 
Ofiara czuje się już lepiei" 

Barbarzyński postępek 
wywo ła ł ogromne oburz* 
wszystkich sferach ludności 
napiętnowany przez pr a s ? 
skierowało się przeciwko 
Berl ina, k tó rym ów kolega 
oddał niedźwiedzią przvsłu? 

Przy zwapnienia naczyń krwi 
ku I serca, używając codziennie 
turalnej wody forztoel JranclwW 
osiąga się łatwo wypróżnienie, 
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jąc się, że to będzie czynem bezbożnym i 
przynoszącym nieszczęście. 

Prawdziwy, „czystej krwi'' rybak słod
kich wód w Chinach, nie zna innej ojczy 

reszta ocalała, pomimo piekielnych warun 
ków, stale harmeszkana, nawet w czasie naj 
ostrzejszego bombardowania. 

Dzielnice nawodne w Chinach, to sie-
zny oprócz desek swej dionki i nędznej bu dJisko zbrodni 1 rozpusty. Sprzedają tam 
1 k i a I ff s' a • • . . I aa * . - _ . . . . dy, skleconej na łodzi, służącej za mieszka

nie całej radlinie). 
TTo>ly rzek < Letkich roją się od ryb, a 

zresztą przy znanej skromności wymagań ży 
ciowych 0'irenl««w, nuwet skromny po
łów wystarcza, by cieszyć się żydem, peł 
nem urokn, pomimo nędzy. W 

Lew brytyjski, czy stary pies? 
„ K o s z t o w n e " o b u r z e n i e a n g i e l s k i e j l a d y . 

Lady Hooston, jedna z najbo
gatszych kobiet w A n g l j i , wysłała 
na ręce kanclerza skarbu 2 0 0 tysię
cy funt . szter l ingów „na obronę im 
per ium bryty jsk iego od niebezpie
czeństw zewnętrznych' ' . Lady Hoo
ston oburzona oszczędnościami, ja* 
kie skarb poczynił w dziedzinie obro 
ny zewnętrznej, pisze: 

„ A n g l i a , k tó re j zazdrościł nie
gdyś i przed k tórą chy l i ł sie cały 
świat, obecnie pogardl iwie t rak towa
na przez wszystkich, zamieniła się 

w małe, bezsilne państwo. 
Bezsi lny lew bry ty jsk i upodobni ł się 
do starego psa, k t ó r y jeszcze szcze

ka, lecz t fgry ić juz nie m o i e * . 
L a d y Hooston zamiast 4 0 tysię

cy funt . szterl . podatku rocznego po 
syła na rzecz skarbu 2 0 0 tysięcy 
funt. , po to, by kapi ta ł potrzebny na 
obronę państwa móg ł znów wynosić 

5 m i l jonów funt . szterl . 
Sumę, k tó ra brakuje do te j cy f ry 

lady proponuje zebrać drogą do
browolnego opodatkowania się wszy 
stkich obywate l i . W swej odezwie 
lady błaga obywate l i A n g l j i , by za* 
dośćuczvnili jej prośbie. 

Co zamierza odpowiedzieć of iaro
dawczyni kanclerz skarbu, narazie 
niewiadomo. 

Wojna czeskich taksówek. 
N i e j e d n o l i t a t a r y f a . 

wógóle kl ientel i . Właściciele 
wek droższych twierdzą, że przy ma
łej f rekwencj i nie można jeździć ta 
N I 

i właściciele tańszych taksówek po 
dnieśli cenę na 2 . 5 0 , aby 

t a ry fa by ła jednolita. 
Równocześnie właściciele droższych 
taksówek zagrozi l i , że jeśli właści
ciele tańszych taksówek nadal pobie 
rać będą ty l ko 2 korony, to oni obni 
żą cenę na i.ejo. Większość właści
cieli taksówek zdecydowana jest na 
ten krok, chociaż sama ty l ko prze" 
miana taksometrów kosztowałaby 
łącznie 1 5 0 . 0 0 0 koron. Kwest ia jest, 
jak długo wy t rwa l i by w te j walce 
konkurencyjnej , dopłacając $ 0 hale
rzy za każdy k i lometr . 

Do roku I Q 2 Q stolica Czechosło
wacj i Praga należała do szeregu 
tych miast, w k tó rych ta ry fa taksó
wek była stosunkowo bardzo wyso
ka. Używanie taksówek jako środka 
komunikacyjnego w Pradze było nie 
znane i dlatego_ dorożkarze automo
b i low i zmuszeni by l i pobierać więk
sze opłaty, 

aby pokryć w y d a t k i 
W ciągu ostatnich dwóch lat ta ry fa 
została znacznie zniżona, mianowi 
cie za 2 . 5 0 kcz. dla 1 . 1 4 0 taksówek, 
a na 2 kcz. dla 3 8 0 taksówek. Nie
k tóre t y l ko samochody pobierają 3 
kor. za jeden k im . W ostatnim cza
sie w następstwie kryzysu gospo
darczego, publiczność używa taksó
wek z opłata 2 k o r za jeden k i m . 
tak, że taksówki droższe nie mają 

Pogrzeb pięknych owoców. 
N i e z w y k ł y p o c h ó d w Rydze . 

Ulicami Rygi przeciągał szczególny po-!uiow\ch: wonnych bananów 1 pomarańcz: 
grzeb. ""Zjszły bowiem w Rydze przepisy rząd o 

Przodem postępowała orkiestra z trąba ] we, KT<>rc zabroniły wwozu południowych 
mi i bębnami, przygrywając marsza żałob OWOCOM na łotwę. 

4.000 fkrzyń tych i ęknych owoców, le 
pokryty kirem, [ żąc/^h mż ua komoize reluej, musiało wraj 

cnr tam, SKĄD pny ' ) ło . zamiast, by ja 
zjadły D / i t u ry kie. 

Stn.l owj rałoba, *t<fd pojrrzeb EKRZV.. 
pomarańczy. PIŁ.eciy>j-jacy ulicami Rygi. 

Wład<e taU w*ł ie ogłosiły komunikat. v . 
I którym rodzą mieszkańcom Rygi, zamiu 

|*uu!II-ZU' M przystawała na chodnikach, owoców ] ołudniowych, jadać kapustę w 
ale nie (miała na widok niezwykłego; wszelkiej formie: surową, kwaszoną, goto| 

za niską opłatą, piękne dziewczyny ehiń 
akie, za nieco wyższą opłatą można wy pa 
lić fajkę opium w najpodrzędnlejscej palar 
ni, już zupenie za darmo można dostać no 
żem w seree, bądź to w razie kłótni, bądź 

wrazla podejrzenia, że się jest posiada-
portach czem czegoś cenniejszego. A cenę w tem 

Irodowiskn, przewyższającą ceną żyda ludz 
kiego, zna nawet 

najlichsza moneta miedziana 
lub drobiazg codziennego użytku, Ala w 
Chinach, gdzie ludzi rodzi się dziennie, jak 
królików, śmierć jednych Jest tylko nlgą 
dla drugich i nie wywołuje większego żalu. 

Ta tajemnicze dzielnice chińskie, pełne 
lokalnego folkloru nęcą Europejczyków, 
żądnych zażycia rozpusty w tem dziwnem 
środowiska. Dla takich amatorów, boga
tych i wpływowych, pr.tisioblorcy pobudo 
wali specjalne domy nawodna, gdzie niby 
W czysto rybackich palarniach, można za
znać rozkoszy, nie narażając złą 

abytnio na niebezpieczeństw* 
Syria. 

Zat© należy tam baczyć na kieszeń. * Po 
łicjanci, utrzymujący kontakt z przedsię
biorcami portowych palarń i domów roz
pusty, obliczonych na zamorskich klientów, 
bronią ich dyskretnie przed uderzeniem 
noży, lecz pomagają często w 

w oskubaniu ich do suchej nitki. 
Na wodach rzek w głębi Chin dżonki 

narażone są ustawicznie na rabunek ze 
t a k s o " ' r t T O n 7 korsarzy rzecznych. Wprawdzie ist

nieje policja rzeczna, ale pilnuje ona ra
czej większych okrętów, małe dżonki zaś, 

ej, niż za 2.CO i domagają sie abv «>«tawione «ł swemu losowi. Obrabowany 
/:..:_.• 1 . i l » 1 . , , ,' ' I _i 1 . j i ze swego skromnego mienia właściciel dżon 

ki o ile zdoła njść z opresji z życiem, sam 
dla ratowania się od śmierci głodowej, 

staje się zkolei piratem. 

Podróż naśladowców Koluml 
O r y g i n a l n y s t a t e k . 

Z portu I'alos dc la Frontera, tego sa- który ma być •mieszczony 
mego portu, . którego dnia 3 sierpnia'olbrzymiej latarni morskiej, W* 

r. Krzysztof Kolumb wyruszył w słynjSan Domingo na cześć Kolumb* słyn 
ną swą podróż, uwieńczoną 

odkryciem Nowego świata, 
wypłynie w ciągu bieżącego miesiąca kara 
wela „santa Maria", będąca dokładną kop 
ją statku Kolumba w najdrobniejszych na
wet szczegółach, aby odbyć tę samą podróż, 
0 0 odkrywca Ameryki, do wysp Haiti pod 
starą flagą kastylijską, przedstawiającą ska
czącego Iwa w żółtem polu. 

Załoga tego statku, skadająca się • tej 
samej liczby ludzi, co załoga oryginalnego 
statku Kolumba, spodziewa się, że w ra
zie pomyślnego stanu morza, uda się jej w 
czterdzieści dni zawinąć do San Domingo, 
stolicy rzeczypospolitej tej samej nazwy, 
na wyspie Haiti, aby tam wyładować przy 
wieziony z Hiszpanji 

głaz pamiątkowy. 

której «Sanla Maria", 
•wą podróż naśladowcy KoJomb*. "l̂  "j% gd 
aa już był. w Sewilli, na rf^*W 
•ko - iberyjskiej, teraz ui, P* *1 
różnych portów południowo • ^ 
•kich, ma zakończyć swą wędró**] jJ „ 
cago, gdzie stanowić będzie f**BT|

 ̂M̂ Ĉ;|». 
• ciekawostek wystawy powssecb^1 

przysWvm. 

ZgOi 
p o l s k i c h 

Cała U Jej podróż mbA J^3^Z^nia. (Od t 
i zupełnie takich aamyeb 7 ^ f N i i , y . W o * o . handlowe 

podróż Kolumba, nowoczesne l ^ f o t ^ J Podd a c kontroli 

Oto łowiem władze
 m8r^Vlh 

skiej npkazały, by JBanta »• i 
nt pokładzie lekarza okręto*<* 
aparat radjo-tełegraficznr' 

-z :o:z -

Niebezpieczne słuchawki telefonie^ 
D z i w n e z j a w i s k a . ^ 

Flektryfikacia kolei francuskich, tta- 1 kiejro napięcia l pntwodat^J^u 

'U lokalu W; 
l»e po raz pier 

P ł e t w a niemieck 
«ał SWÓJ głos. 

eel 
gania żeglugowa jS »fcT . 7 C , , » k '«rzy BĘDI 

pUn ten anisoeW' £ j # , n " > gdań kie h< 

U l ' (Ofl » / . kor.) , 
^ ' I H ! W dniu , 

J , , o k l »rn4erci. Skaz. 

asador W 

W«szawi« 
t ^ Z b a w i ł w W a ' 

%**r» < ? r a ' 1 , 8 wizycie 

V 0 , ""mii 

l i s i e j D. Wi l 

nowiąca czę^ć wielkiego prosrramu gospo 
darczesto, stała się powodem szeregu 

bardzo nieprzMlemnvch niespodzianek 
dla abonentów telefonicznych. W niektó
rych okręgach, rrdzie kable o wysokierr 
napięciu zostały umieszczone dla użytku 
kolei zel"ktrvfikowanvch. abonenci tele
foniczni doznawali szereg porażeń, skut 
kiem czego niejednokrotnie leżeli godzi
nami napół przytomni. Pracownicy tele
foniczni, mający do wykonania różne ro
boty czv poprawki, zanotowali u siebie te 
same ziawiska. 

Okazało się, łe przyczyna tych zja
wisk była indukcja między kablami wyso-

mi. które niejednokrouiie 
siebie. 

Np. w Donie jeden 
telefonicznych podczas P ^ 
doznał tak silnego pora*eni ̂  
musiał przeleżeć w łóżku 
Kiedyindziej znowu w ' . a U L - r 
ków telefonicznych ^ 0 , t f t | ° a J 
poparzonych. A teraz V" \ P 
otrzymał wieści alarmuiacc ^ 

Skutkiem tego. «»v**Jj,**" 

Z " ^ N I E B E ^ 
położono kres temu 
„terorowi" telefonicznemu. 

nego. 
l'otem jechał karawan, 

:i na nim, zamiast trumny, ogromna skrzy 
nia. a gatunku tych, w których wysyła J 
fię pomarańcze. 

Z- ».»vym kaiawanem postępowali 
przekupnie i owecarzm 

e całej Rygi. 
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\m< Podu. 
Vt iedziała. że to po. t feb owoców połud 

waną 1 t p. Malownicze stroje nielicznych słowiańskich mieszikandk teaów nad Górną Szpre-
wą, gdzie zachowało się kilka wiosek, zamieszkałych przez t. iw. Serbów łużyckich. 

— Kiedy chcesz 
sięcy złotych, a masz tyW" 
to czego ci brakuje? 

— Bogatego t e ^ 8 * 
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— C Z Y j « t e s P ^ ; f 0 y f S 
— Jak możesz mnie o 
— Czy nie boisz *i? 

naście? 
— W naJmnieJszynijT 
— W takim razie P 0 ^ 

tych, 

— Znowu chce P** ^ 0 

Plsarkiewlcz? Raz m u S ' & ż f j * . 
na kolei, drugi r^t^a^.U% 
odirę, trzeci raz pańs k l s ^ ^ | 
szczepić oepę, czwarty gjtu v 1 
ska teściowa. Cieką1* J ^ f 
nu Jest potrzebny ty 1 " ̂  ' 

— Chciałbym sie o ^ , ^ 
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